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Ruchy wcisk 
w okolicach
1---------- Udine

RZYM (PAP-ms). Korespondent 
Z Triestu podaje o uzupełnieniu od­
działów wojskowych w rejonie Udine. 
Tajemnica wojskowa nie pozwala 
określić charakteru tych uzupełnień. 
W okolicy Udine znajdują się pla­
cówki armii Andersa przybyłe z po­
łudnia.

Madame Tabouis 
l__ w Berlinie___

BERLIN (ZAP). Do Berlina przy­
była głośna dziennikarka francuska 
i wróżbitka polityczna, madame Ta­
bouis. Odbyła ona rozmowę z prezy­
dentem Berlina, dr Wernerem, w 
której wykazała wielkie zaintereso­
wanie dla wszystkich zagadnień sc- 
ejalnych, poruszających żywo obec­
nie ludność berlińską. M-me Tabouis 
zainteresowała się szczególnie sta­
nem zdrowotnym ludności berliń­
skiej.

Polak pierwszy 
przekroczył Ren

Armia amerykańska obchodziła 
pierwszą rocznicę przekroczenia Re 
nu. Pierwszym, który spędził noc na 
Renie, był żołnierz amerykański pol­
aki ego poehodzwsśa Stefan Nowak.

h ..

Dni chwały i trudów Warszawy
Sł-.s. > '' » X'

Marsz. Montgomery przeciw koudzielaniu pomocy Niemcom

Niemcy musza odczuć swoja przeoraną I
75 proc. Niemców to zakamieniali hitlerowcy — oświadcza wielki wódz angielski

BERLIN (FA). Na skutek skrócenia 
racji żywnościowych, dzieci w angiel­
skiej strefie okupacyjnej Niemiec 
otrzymają specjalne tabletki witami­
nowe dla podniesienia odporności 
przeciw chorobom zakaźnym.

W Zagłębiu Ruhry — w związku 
s ograniczeniem racji żywnościowych 
— wydobycie węgla zmniejszyło się 
o IIP/*. Władze 

okupacyjne 
stwierdzają, że 
Jest to raczej 
odmeb psy­
chiczny, ani­
żeli rzeczywi­

ste osłabienie 
sił, gdyż 

zmniejszenie 
racji dopiero 
teraz weszło

w życie. Montgomery
Marsz. Montgomery, który wygłosił 

przemówienie na temat sytuacji żyw­
nościowej W Niemczech, stwierdził, że

troska o aprowizacją Niemiec spoczy­
wa na wszystkich państwach sprzy­
mierzonych, nie tylko na Anglii. Na­
stępnie oświadczył, że nie przyjmie 
Żadnego transportu żywności z Anglii, 
gdyż wobec wielkiego zapotrzebowa­
nia przesyłki miałyby minimalne zna-

czenle, a powtóre, Niemcy muszą od­
czuć swoją przegraną. „O dzieci — 
mówił Montgomery — dbać będzie­
my, ale starsi muszą sobie radzić sa­
mi. Zresztą 7.W» Niemców to zakatnie- 
nłali hitlerowcy, wspominający z lu­
bością dobre hitlerowskie czasy."

Koncentracja wojsk hiszpańskich
PARYŻ (PAP-G). Prasa francu­

ska donosi, że wdłuż granicy hisz. 
pańsko-francuskiej skoncentrował 
gen. Franco <1------

w Pirenejach
400. 000 żołnierzy, dor', który brał udział w hiszpańskiej 

Wśród oficerów jest wielu Niemców, wojnie domowej. Prasa przypomina, 
rekrutujących się spośród członków że byli kombatanci legionu -Kondor' 
byłego hitlerowskiego legionu -Kon- otrzymali obywatelstwo hiszpańskie.

Bidaulł grozi dymisją
PARYŻ (PAP-G). Prasa francu­

ska donosi, iż francuski min. spraw 
zagranicznych, Bidault zamierza zgło­
sić swoją dymisję, o ile nie uzyska 
poparcia dla swego wniosku wniesie­
nia sprawy hiszpańskiej do Rady

się do Rady o rozpatrzenie zagad­
nienia hiszpańskiego nawet w razie 
odmownej odpowiedzi W. T .
i St. Zjednoczonych.

Wybory 
1946 roku

Wiele przyczyn złożyło się na to, 
że dotąd stosunkowo mało miejsca 
poświęcaliśmy na łamach naszego 
pisma sprawie«bliżających się wy­
borów.

Jedną z najistotniejszych była ta, 
że my w przeciwieństwie do wielo 
innych środowisk politycznych nie 
patrzymy na nadchodzące wybory 
do Sejmu, jako na trzęsienie ziemi, 
nie widzimy w nich cudownego le­
karstwa na wszystkie choroby i do. 
iegliwośei dzisiejszej Polski, ani 
okazji do wyładowania swej złości 
i nienawiści; po czym — choćby 
potop, anarchia i rozdarcie wewnę­
trzne. Poza tym wielu ludzi w 
Polsce traktuje zbliżające się wy­
bory, jako próbę zmiany grupy rzą­
dzącej.

Sine ira et studio, w spokoju i 
odważnie rozpatrzmy wszystkie 
główne aspekty nadchodzących 
wyborów.

A więc wybory, jako cudowne le­
karstwo na różne niedomagania i 
usterki polityki polskiej tego okre­
su i życia gospodarczo-społeczne­
go-

Pokaźnie mi na świecie kraj i 
epokę, w którym po wyborach z 
jednego bochenka chleba robiły 
się dwa, wzrósł dobrobyt ludno­
ści, podniosło się znaczenie pań­
stwa na zewnątrz, nstały kradzie­
że, nadużycia i rabunki, urzędnicy 
nie brali więcej łapówek, a naród 
leniwy i bierny słał się po wybo­
rach naraz pracowitym, praedsię- v 
biorczym 1 wydajnym! Do 1939 ro­
ku było w odrodzonej Polsce wy­
borów kilka. Po żadnych z nich nie 
nastąpiły „cuda**! Zmieniali się 
trochę ludzie, ale system trwał za­
wsze ten sam. „Po tyranach wiel­
kich** — jak mówi poeta — „przy­
chodzili mali, jeszcze bardziej bez­
radni, jeszcze bardziej zuchwali**, 
a życie toczyło się zawsze jednym 
i tym samym, leniwym nurtem- 
Ani wolne, demokratyczne wybory 
przedmajowe, ani późniejsze brze­
skie czy „ozonowe** nie przyniosły 
żadnych nowych idei 1 żadnych 
zmian na miarę historyczną nie 
sprowadzały. Podobnie było na 
szerokim świecie. I nie tylko było 

MADRYT (PAP-ms). Rozgłośnia ma-8— jest obecnie też. A dlaczego?
drycka transmitowała wczoraj prze­
mówienie gen. Franco, w którym dyk. 
tator Hiszpanii cynicznie oznajmił, że 
rząd jego zdecydowany jest przepro­
wadzić swój program do końca.

Pokąd będzie podobne przemówic- 
Brytanii nia wygłaszał niewiadomo, że nie 

długo przestanie — to jest pewne.

1 TT tych dniach mija 350 lat od 
ustanowienia Warszawy stolicą Pól- 
ski! Warszawa była zawsze i jest 
symbolem walki narodu polskiego o 
wolnoii i postęp. Przodowała naro­
dowi w momentach zmagań z na­
jeźdźcą i ponosiła najcięższe ofiary. 
W ostatniej wojnie Warszawa dała 
przykład bohaterstwa, broniąc się 
przeciwko wrażej sile odwiecznego 
wroga. Na zdjęciu fragment z Po­
wstania Warszawskiego: płonący 
gmach „Prudencjalu" na Placu Na­
poleona tuż po zbombardowaniu. 
Dwom momentom historycznym: 
350-letniej rocznicy ustanowienia 
Warszawy stolicą Polski i Powsta­
niu Warszawskiemu poświęcamy w 
dzisiejszym numerze specjalne 
wzmianki

I Przemówienie
—gen. Franco-

Z okazji międzynarodowego I)nia Bezpieczeństwa. 
Kobiet działaczki amerykańskie

s p. Roosevelt na czele przesłały d<-'we<iiUg statutu Rady Bezpieezeń- 
pesze do kobiet radzieckich. i stwa. Francja mogłaby sama zwrócić

Koła miarodajne podkreślają, że

Francja nie dopuści
aby Niemcy znowu zagrażały światu

centralizacji Niemiec 1 nie dopuści 
nigdy, aby Niemcy, dysponując lak 
bogatym okręgiem, znów zagrażały

Dlatego po prostu, że wybory to 
nie akt twórczy, lecz konfrontacja, 
próba przekonania się, jak nowe 
idee 1 niekoniecznie nowe, przeła­
mują się w umysłach rodaków, 
ocena, jaką z reguły jest akt 
borczy, jest zawsze trafna, to 
już inne zagadnienie, którego 
nie będziemy analizować. Niemniej 
jednak tak jest, że w wyborach po­
wszechnych społeczeństwo usto­
sunkowuje się do tych idei, które 
są już zrealizowane, lub znajdują 
się w stadium realizacji. Społe­
czeństwo zazwyczaj ,.tak“ lub „nie” 
mówi stosunkowo rzadko, przeważ­
nie jest niezdecydowane, nie dając 
wyraźnej odpowiedzi. Z tępo punk­
tu widzenia patrząc na nadchodzą­
ce wybory, bez względu na ich wy­
nik, nie będą one niczym nowym 
w naszym życiu państwowym, nie 
przyniosą i też przynieść nie mogą 
żadnych cudownych rozwiązań do­
tychczasowych trudności i żadnej, 
nowej nie spłodzą. Będą zatwier­
dzeniem lub odrzuceniem idei 1 
koncepcji już wprowadzonych w 
życie lub mających być z czasem 
realizowanymi.

Po drugie, wybory jako okazja 
do wyładowania swej złości z po­
wodu krzywdy osobistej, Inb nie­
zadowolenie i różnych innych po-

Czy

jest 
dziś

Odpou/irdź ZSRR na notę aflwyhańska 
sicie podaj,: Moskiewski'ludowy'ko. w sprawie Bułgarii 
misariat spraw zagranicznych Z wiąz* cy^-ała dwa warunki: 
ku Radzieckiego przesłał do Wa-| 
szyngtonu odpowiedź na notę Stanów: 
Zjednoczonych z dnia 7 lutego br. za­
wiadamiającą ludowy komisariat 
spraw zagranicznych w Moskwie, że 
bułgarskiemu przedstawicielowi w 
Waszyngtonie wręczone zostało pi­
smo, wyrażające stanowisko rzą­
du amerykańskiego w sprawie 
wcielenia w życie uchwał po­
wziętych na konferencji 3 Ministrów 
w Moskwie, w sprawie rozszerzenia 
rządu bułgarskiego przez dokoopto­
wanie 2 członków opozycji.

Rząd radziecki, polemizując z 
, zaznp-

PARYŻ (FA). Min. Bidault podał do 
wiadomości, że rząd francuski odpo 
wiedział na notę amerykańską w spra- (...,y —!3----  ------ —„ ■
wie Zagłębia Ruhry i Nadrenii. Frań- i pokofori świata, 
cja w dalszym ciągu sprzeciwia się'

Aresztowanie bankierów niemieckich
NORYMBERGA (PAP-G). Władzeldr Karl Raeche, były prezes banku। 

amerykańskie zarządziły aresztowa- drezdeńskiego, Hains Keitbauer, w(. treścią noty amerykańskiej,
w Brukseli ezył, że rząd Stanów Zjednoczonych 

!ko° U^Jowi T~lutó"śdJ i Hans Strnuch dyr. .Bank der Deut. mylnie komentuje postanowienia 
______-_______ V «..Łłr>u Arłwtłś*. konferencji moskiewskiej, która wy-1czonyeh.

że wysunięci 
kandydaci opozycji będą jej faktycz­
nymi przedstawicielami i że będą k- 
jalnie Współpracować z rządem. 
Tymczasem opozycja judzi w kraju, 
a dopomaga jej w tym ambasador 
amerykański w Sofii,

nie 33 niemieckich bankierów pode.-- g ,Westbanfcu 
rżanych o udział w przestępstwach 
iflfcró^azesztowanych znajdują mg’sehen Arbołś*.

Nota Ameryki 
do ZSRR —

WASZYNGTON (PA). Rząd Stanów 
Zjednoczonych wystosował do Zwią­
zku Radzieckiego drugą notę dyplo­
matyczną w sprawie wojsk sowiec­
kich w Mandżurii. Prez. Truman wy- 
razfi nadzieją, że mimo obecnej róż­
nicy zdań ZSRR bądzłe współpraco-j 
wal w Organizacji Narodów Zjedno-I



Nr «8 naaiItUSTROWANTT
KURIER POLSKI

wo<£w. Jest w Polsce d/Aiejszej, 
nie ukrywajmy tego, dużo ludzi 
niezadowolonych. Jednym reforma 
rslua odebrała ziemią, inni stracili 
fabryki — itp. Ci wszyscy mają 
do nowej Polski pretensję natury 
osobistej. Są inni, którzy mają pre­
tensje polityczne. Nie zapominaj­
my, Że dwa wielkie obozy polity­
czne sprzed 1539 roku — „sana­
cja** i endecja zostały poza burtą. 
Część członków tych grup przema­
lowała swe oblicza na kolory d-| 
chronne, ale gros zostało, j

wypełniają lasy, j 
mniej „bojowa" część czeka na oka i 
zję wyborów, aby się „rozliczyć", 
są wreszcie tacy, którzy swój.sto-* 
sunek do polityki zewnętrznej pań­
stwa ułożyli pod kątem skradzio-. 
nego przez marudera zegarka lubi

TJ? Godności akademickie
testować" swój stosunek do nasze-]! CKIliSWHISe
go sprzymierzeńca na wschodzie 1 
tych polskich partyj politycznych, 
które kompleksów podobnych nie? 
posiadają.

LONDYN (F\). Wedle oświadcze­
nia aaMrykańóklego min. spraw zagr. 
Byrnesa, rząd ZSRR poinformował 
Turcję, że podpisanie traktatu ra­
dziecko-tu reckiego zależne jest od 
uragulówania sprawy Dardaneli i 2 
prowincji Kars i Ardahan.

Prowincja Gilan przyłączona 
do Azerbejdżanu

LONDYN (FA). Z Teheranu donoszą, 
że autonomiczny rząd Azerbejdżanu 
przyłączył część sąsiedniej prowincji 
perskiej Gilan, która tak jak Azerbej­
dżan graniczy ze Związkiem Radziec- 
kim i położona jest nad Morzem Kas- 
pijskim.

Goering odradzał Hitlerowi | Samopomocy Chłopskiej
NORYMBERGA (FA). Zesnająey 

przed trybunałem norymberskim 
świadek gen. Bodenschata, oświad­
czył, te w chwili rozpoczęcia wojny 
z Rosją, Niemcy nie posiadały żad­
nych rezerw lotniczych i Goering 
starał się przed kampanią na Rosję 
przekonać Hitlera, że walka na 2 
fronty jest niemożliwą. Od 1943 r. 
Goering utracił wpływ u Hitlera i

=

wojnę z B©s|nl™ . S xx aiujwwj —--- .
nie był już dopuszczany do ważniej-1 Chiopsltiej. Związek liczy ponad 
owTTftlt "nnnAAA _ nricłńw

WARSZAWA (PAP-ms). Dziś w 
,g niedzielę rozpoczął się w Warszawie 
| II krajowy zjazd Związku Samopomo-

szych narad. . =600.000 członków, posiada 30 posłów
W czasie przemówienia obrońcy a ora2 u^ych przedstawicieli

Goering uśmiechał się i robił notatki. | w radach terenowych. Obecny kon- 
Obrońcy Doenitza Trybunał | greg będzie rozpoczęciem nowego
na wgląd w tajne akta admiralicji g okresu działalności Zw. Sam. Chlop- 
angielskiej, które wykazują pirackie skjei 
metody niemieckich łodzi podwod- - —-
nych. g

Otwarcie radiostacji gliwickiej |
reform szkolnych. Delegat Francji 
popiera projekt utworzenia w szkole

krótko przed napaścią Hitlera naKATOWICE, (R). W niedzielę, r— —-
10 marca odbędzie sie uroczyste Polskę stała się terenem sfingowane- - - . . ,

otwarcie radiostacji gliwickiej. Sta- go napadu. Dzisiaj radiostacja służyć = specjalnej klasy, w ^ej danoby 
cia ta przed kampanią wrześniową będzie sprawie polskiej, sprawie poi- = uczniowi możność zorientowania s-ę 
siała nienawiść przeciwko Polsce, a skości Śląska i ziem odzyskanych. = w jego specjalnych uzdolnieniach,

Wszystkich tych ludzi nie obcho­
dzi racja stfcnu Polski, przyszłość 
kraju i ogrom nowych komplika- 
eyj, które tak pojęte wybory spo­
wodować muszą. Dla nich istnieje

HEIDELBERG (ZAP). Senat 
uniwersytetu Heidelberg postanowił 
wszystkie godności „honorowego oby­
watela* albo „honorowego senatora 
uniwersytetu Heidelberg**, które u- 
dzielone zostały do marca 1945, 
uznać za nieważne. Postanowienie 
uzasadniono tym, że . większość tego

skąd byłby skierowany do specjał-

Wspaniały plon naszej akcji
Dzielą Czytelnikom ,,iKP“ trzy powszechne
Ziemiach Odzyskanych otrzymały bogaty zbiór Ksiązen । piła Niemcom 65 loda podwodnych, 

podręczników i pomocy szkolnych i M 0 anglc-amerykańsko-francuskiej
" LJ komisji dla rozpatrzenia zatarguZgodnie z zapowiedzią w dniu dzi­

siejszym kończymy akcję zbiórki 
książek na rzecz dzieci ze szkół w Bo- 
czowle. Izbicy i w Lubonicach. Już 
po zamknięciu naszej akcji wpłynęły 
jeszcze do sekretariatu naszej redak­
cji następujące ofiary. Koto Polskie­
go Czerwonego Krzyża przy Gimna-

WUUOWaC LilUSZ.4;. Ł1‘VXX w.— -   , - . . «
tylko ich pępkowy mały interes ^rodzaju odznaczeń nastąpiła z przy- 
własny, pcrsonalistyczny punkt czyn czysto politycznych, 
widzenia na państwo i naród. | e

Po trzodo wreszcie — nadcho J ArCSZtOWaniC SZpiCga 
uzące wybory, jako próba zmiany| \. w Danii
reewy nie jako aktywny | SZTOKHOLM <PAP'G)-. Z,?ijum Dla Do'roslych w Grudziądzu
polityk a raczej teoretyk, nie | ^ków?rX°a^ Sów, którzy 13 p' PiechalSka
dzę praktycznych “ozhJ°^ za czasćw okupacji niemieckiej pozo, 
me tyiŁ.0 całkowitej, ale n g stawali w kontakcie z niemiecką cen. 
gruntownisjsze’ zmiany grupy rzą-fi tral^ szpiegowską .Abwehrstelle 
dząeej w Polsce na skutek Hamburg* i sa wynagrodzeniem pie-
rów parlamentarnych. Może się | wykonywali czynności szpie-
zmlenić układ sil w tej grupie (od- p - - ■ — -• -—— “
padną elementy słabsze, przypad-I 
kowe, przyjdą silniejsze, bardziej | 
zdecydowane), ale trzon tej grupy s 
rządzącej zostanie. Walasek po-! 
wyższy opieram na następujących! 
przesłankach. Idea awangardowa,! 
której rozwój leży na kursie dzie-|- 
jów i zgadza dę z rytmem epoki, za-s 
zwyczaj aie przegrywa tak długo, | 
jak długo jako reakcja przeciw | 
ufoj nie uarośdri się nowa idea a .... , .
przodownicza. Takiej konkuren-p Wspoftinienio z Powstania WorszowsAiego 
cyjnej idei w obecnej Polsce nie 8— - " ~
ma. Ze starcia stronnictw, jak je> 
nazywają lubelskich, i PSL, jako; 
synteza, może się zrodzić coś no- 
wego, lecz dopiero w przyszłości —I 
dziś PSL nie reprezentuje żadnej staj0 jasnym, że dni Starówki są 
nowej koncepcji ani też ideologii, f. już policzone. Napór niemiecki, który 
Z taktyki 1 wypowiedzi tego stron-1 zmu=ił nag początkowo do opuszcze- 
nictwa widać, że grupa ta zdaje s E _ ________ , ” '
sobie z tego sprawę, nie dąży też | wycó walkaeh o szpital Jana Bożego, 
do niczego więcej, jak tylko do po-? zatrzymał się na odcinku północnym 
większenia swego... procentowego ? 
udziału jw rządzie, w Sejmie i ad­
ministracji państwowej. Sytuacja! 
nr.HivMrnn fiftsnndarcza ! snołeczna 3

gowskie wobec spodziewanej inwazji 
aljanckiej.

Rybacy wyjeżdżali m. łn. na pełne 
morze i śledzili ruch floty alianckiej.

Agnieszka z Bydgoszczy — 4 książki 
i Jurek Dukland z HI klasy gimna­
zjum w Bydgoszczy 4 książki. W ten 
sposób ogółem zebraliśmy 589 ksią­
żek, 131 czasopism szkolnych, 5 map 
Polski, globus i 5.725,— zł, za które 

- zakupiliśmy pomoce szkolne w po­
staci zeszytów, ołówków, gum, piór 
itp. Cały zbiór książek i zakupionych

Niemieccy jeńcy wojenni kM Brytanii tak długo, jak odpo 
nomstans w Anglii wiada to potrzebom Anglii. Nie będąpozostaną w Anglii .

LONDYN (ZAP). Niemieccy jeń- oni wypuszczeni na wolność z jakichś 
cy wojenni będą utrzymani w Wiel-j wagłędów sentymentalnych.

pomocy szkolnych rozdzieliliśmy na s < _ _ _
trzy wspomniane wyżej szkoły 1 w | granicznego włosko-jugcsłowiańskie- 
dniu dzisiejszym, sobota 9 marca, dro-=go dołączyła się w Trieście delegacja 
gą przez pocztę przekazaliśmy pod | radziecka, która w drodze z Moskwy 
adresem kierownictw szkół, na rzecz | zatrzymała się w Belgradzie.
których przeprowadziliśmy akcję. = D ząd szwedzki wyraził swoją zgodę

Stwierdzając, że inicjatywa nasza | na wydanie Finlandii kpt. armii 
znalazła pełne poparcie ze strony Czy- = fińskiej H, W. Nero, który jako 
tętników naszego pisma, wyrażamy w = uchodźca przebywa w Szwecji. Nero 
imieniu dzieci polskich na Ziemiach g stoi pod zarzutem dopuszczenia się 
Zachodnich ofiarodawcom najserdecz-g licznych morderstw na radzieckich 
niejsze podziękowanie. Dzięki ich = jeńcach wojennych.
zrozumieniu 1 poparciu Społeczeństwa = r\0 Jndyj przybyli działacze ży- 
wypełnillśmy piękny o’, owiazek nle’i dowscy w celu uzyskania poparcia 
sienią pomocy dzieciom polskim, pra- = Hindusów dla sprawy żydowskiej, 
gnącym się uczyć, czytać 1 myśleć po | Członkowie kongresu odbyli godzinną 
polsku 1 wychowywać na dzielnych H konferencję z Gandhim.
synów naszej Ojczyzny. Trzy szko-| przewodniczący światowej organi. 
ły polskie na Ziemiach Odzyskanych | 1 xacjj sjonistycznej Weizmann, 
z kilkuset dziećmi, dzięki ofiarności | oćV7iadczyl przed anglo-atnerykańską 
naszych Czytelników zaopatrzone zo-1 komisją do badania sprawy palestyń. 
staja w książki polskie, podręczniki | 8jdeji Palestyna jest jedynym 
szkolne i pomoce naukowe. Czytelni- = krajem na świecie, gdzie Żydzi mu. 
cy uasl mogą być dumni z wyników | szą mieszkać w ghecie i nie mają 
naszej akcji. = możności swobodnego poruszania się.

Przewodniczący światowej organi. 
racji sjoni stycznej Weizmann,

12 godzin
Przyszedł wreszcie moment, kiedy

nia Muranowa, a później, po krwa-

na ul. Sapieźyńskiej, wypierać po­
czął naszych od strony Wisły. Ko­
lejno, ulica po ulicy, coraz bliżej, 

polityczna, gospodarcza 1 społeczna | gciegnierii na eoraz węższej przestrze­
ga obecnej Polsce tak się układa, S nj, czujiśmy, że jesteśmy w potrza- 
że niemożliwością jest w niej nas-sku, że sytuacja staje się coraz bar- 
dłnższą metę rządzić przy istnie | dziej beznadziejną. Szturmy niemie- 
niu t. zw. zasadniczej Tzorganizo-|ckie, ponawiane raz poraź, wspierane 
wanaj silnej opozycji. Gdyby więc | gwałtownym bombardowaniem z zie- 
stronnictwo PSL, lub jakieś Innej mi i powietrza, nie pozwalały na 
zakładamy teoretycznie, zdobyło j chwilę wytchnienia, nie pozwalały 
większość i próbowało całkowicie | nawet na chwile zastanowienia, że to 
przejąć władzę w państwie, pozo­
stawiając poza rządem silną opozy­
cję, okazałoby się wkrótce, że naJ-3 zamilkla piosenka, tylko usta ścięte 
pierw nie ma tylu przygotowanych s twardym wyrazem, zaciśnięte zęby 
ludzi, aby obsadzić swoimi ludźmi | i zaczerwienione bezsennością oczy 
wszystkie kluczowe stanowiska w | mówiły wyraźnie, te bić się będzie- 
pańsiwie! A gdyby Już tę trudność^my aż do końca, że żywi nie zdamy 
przy pomocy wypożyczania sobie | się na niemiecką łaskę.
fachowców z innych grup lub wez-1 28 sierpnia panował względny spo- 
bowania karierowiczów pokonało, a kój. Mimo to czuliśmy, że coś wisi 
naówczus po pewnym czasie mu-Iw powietrzu. Wieczorem więdzieli- 
siałaby władzę oddać z powodu nio-1 śmy już, że będziemy przebijać się. 
możncści rozwiązania wszelkich! paru dni krążyły uporczywe 
poważniejszych problematów. A telp’otki o ewentualnej ewakuacji ka- 
sarae tłumy, które dzisiaj krzyczą |naiaaii na Żoliborz, które oczywiście 
pod ich adresem ..Hosanna", jxitro^ 
gotowe krzyczeć „Ukrzyżuj".

Rzecz rupełnie zrozumiała, zhli-i 
żające się wybozy posiadać będąj 
doniosłe anaoaenie. lecz waga icht 
Jest daięfco mniejsze od tej. jakąj 
tm aańaje polsks opinia pubil-l 
c.na.

Do sp?AWy tej powrócimy w naj-| 
/ bliższym cz-xsie. I

ZYGMUNT FiJLUZAK i

już chyba koniec.
Znikł uśmiech z naszych twarzy,

W,o radzieckie
Mukden

LONDYN ijaA'! Chińska centralna 
agencja prasow’ oodaia do wiadomo 
ści, że wojska radzieckie opuScJH

dotrzeć musiały do Niemców. O tym 
by przez strzeżony czujnie burzowiec 
mogli przedostać się wszyscy, a przy­
najmniej większa grupa — nie mo­
gło być oczywiście mowy. Więc jakie 
jest wyjście z sytuacji?

Po Zapadnięciu zmroku rozpoczął 
się ożywiony, leez cichy ruch na na­
szych placówkach. Na starych sta­
nowiskach pozostali jedynie nielicz­
ni, reszta naszego oddziału otrzymała 
oolecenie pozbycia się wszelkiego ob­
ciążenia poza bronią i amunicją i 
gdzieś około 10-tej wieczorem zgru­
powani zostaliśmy na Placu Krasiń­
skich przy włazie do kanału. Noc 
bezwietrzna i jasna mącona była je­
dynie z rzadka odgłosami strzałów 
lub błyskami rakiet. Surowe, ciągle 

.ponawiane ruąkaay zachowania bez-

względnej ciszy i irfępalenla świa­
teł, pcnvaga chwili, stworzyła na­
strój, w którym dominowało skupio­
ne oczekiwanie na przeżycie wielkie­
go i groźnego wydarzenia; nastrój, 
który żądał świadomej uwagi, tej 
najtrudniejszej, tej która dokładnie 
zdaje sobie sprawę z ogromu niebez­
pieczeństwa i mimo wszystko potrafi 
stawić mu czoło.

Wąski otwór wchłaniał powoli syl­
wetkę za sylwetką. Gdy przyszła na 
mnie kolej, wyszukiwałem pierwsze­
go szczebla włazu z uczuciem jak­
bym zstępował do katakumb.

Parę świeczek oświetlało walcowa­
tą perspektywę kanału. Na lśniącej 
powierzchni wody igrał refleks, szmer 
każdy, odbity i pomnożony echem 
wracał jak groźne ostrzeżenie przed 
nieznanym.

Powoli formowaliśmy kolumnę. Na 
końcu i na początku światło. Roz­
kaz — bezwzględnie utrzymać łącz­
ność, zachować ciszę.

Na dany znak rozpoczęliśmy posu­
wać się. Zachlupctało błoto miesza­
ne dziesiątkami stóp.

Krok za krokiem powoli pełznął 
długi wąż, w akompaniamencie nie­
samowitych niemal, na tle dramaty­
cznej scenerii, szmerów. Monotonny, 
dudniący szum towarzyszyć nam bę­
dzie już stale, w tym od samego po­
czątku uciążliwym marszu, szum, 

, który przygniatał, drażnił, jakby cią­
gle przypomniał — jesteś pod zie­
mią, jakby szeptał — zstępujesz do 
grobów, jakby chciał wmówić — je- 
ęteś w potrzasku, nie wyjdziesz stąd.

Wkrótce mdłe światło świeczki zga­
sło. Zagubieni w labiryncie przejść 
i przepustów, w kompletnej ciemno­
ści, brnęliśmy mimo to dalej, zdani 
jedynie na przewodnika, tyle tylko, 

. że ręka szukała coraz bardziej ner­
wowo pleców idącego przodem, z co- 

. raz większą trwogą przed zabłądze- 
■ niem.

Mijały długie minuty odmierzane 
. powolnymi krokami, przemieniały się 
। w kwadranse, a marsz trwa1 * mów 
rwał się na chwilę, byśnr notem 
znowu, ciągle przygarbier >ocała-

pali dalej. Oślizgłe, cuchnące ścia­
ny kanału wzbudzały obrzydzenie. 
Przemoczone, oblepione mazią buty 
poczynały przeszkadzać, jakby zwię­
kszyły dziesięciokrotnie swą wagę. 
Jak daleko jeszcze do celu? Byle 
tylko nie zamoczyć broni...

I wreszcie dłuższy postój niż do­
tychczasowy. Czoło jest już przy 
wylocie. Jesteśmy P°d Placem Ban­
kowym. Każdy z nas ścisnął mocniej 
broń. A co teraz?

Paru z czoła wychyla się po od­
waleniu kraty na powierzchnię. Re­
szta czeka na swoją kolej. Kolejno 
mamy podchodzić do oślizgłych szcze­
bli, wychodzić tak samo powoli jak 
wchodziliśmy. Z napięciem nasłu­
chujemy co dzieje się tam na górze. 
Nie czekaliśmy długo. Zagrały naj­
pierw peemy, odpowiedziały niemie­
ckie granaty. Kanał, jak olbrzymia 
membrana, 
rezonansem.
krótka, gwałtowna, niemal wręcz to­
czona.

Zaskoczenie było kompletne. Kto z 
Niemców znalazł się w zasięgu pee- 
mów ginął. Chaotycznie rzucane gra­
naty powiększały jeszcze zamiesza­
nie. Nie trwało to Jednak długo. Do 
głosu doszły niemieckie kaemy. Te­
raz już nikt nie wychyli głowy z ka­
nału. Kule, pryskające po bruku, 
jak krople deszczu, zmusiły tych, któ. 
rzy mimo wszystko próbowali jesz­
cze, do cofnięcia się z przestrzelonymi 
dłońmi. Kto wyszedł przedtem, o ile 
nie padł w krzyżowym ogniu, skakał 
w wąski otwór, i jeśli miał szczęście, 
opadał żywy.

A teraz co dalej? Nad naszym 
głowami grzmią ciągle kaemy, lada 
moment tam z góry strącić mogą 
wiązkę grąnatów. Czy ci. którzy tam 
zbstali już nie wrócą?... Czy cofać 
się, czy będziemy mimo wszystko szli 
naprzód?...

Mija kilka "długich, jak wieczność 
chwil. Nerwy, napięte do granic wy­
trzymałości, czekają na decyzję do­
wódców. I wreszcie pada ona — co­
famy' się.

Zakolebał się długi sznur, naj­
pierw powoli iakby niechętnie, sto­
pniowo, jednak nad oddziałem za­
czyna panować nasz największy 
wróg zdenerwowanie.

Kompletna, niesamowito ńęjnnote 
rozhowor wody, a nade wszystko po-,

rozhucżał* dudniącym 
Wywiązała się walka

czucie, że tak łatwo możemy zostać 
tu zamknięci, żywcem pogrzebani, 
przyspieszyło krok, przerodziło się 
w panikę niemaL

Byle tylko do pierwszego przełazu, 
jak najszybciej do pierwszego prze­
łazu, chyba nie zdążą, nie zorientują 
się i nie obstawią go, po to by, gdy 
podejdziemy podeń, obrzucić nas z 
góry granatami. Przecież oni wie­
dzą. .. Czy uaa nam się wyjść 
stąd?.„

Woda bełtana szybkimi krokami 
robi wrażenie, jakby podwyższał się 
jej poziom. Czyżby Niemcy ehcieli 
zalać kanały?... Stęchłe powietrze 
zaczyna nabierać kwaśnego posma­
ku. .. Czy to nie gaz ?...

Skuleni w kabłąk, kurczowo trzy­
mani za. połę przez idącego z tyłu, 
w ciągłej trwodze, że zniknie w ciem­
ności ten, który idzie przodem, prą 
wszyscy naprzód tak szybko jak tylko 
można. Kto wie, czy kto potknie się 
nie zestanie stratowany przez in­
nych?

Wreszcie nad sytuacją zapanował 
zdecydowany glos — zachować spo­
kój. Woda podnosi się, gdyż idziemy 
pod prąd. Jak wam nie wstyd! Kim 
jesteście, żołnierzami, czy bandą hi­
steryków ?...

I to pomogło. Zmalało tempo, przy­
cichł gwar. Pod groźny przełaz pod­
chodzimy tak cicho, jak tylko można, 
każdy oczekuje na swoją kolej spo­
kojnie. Zresztą nic nie dzieje się, d 
na górze nie wiedzą, iż tuż pod ich 
stopami wymykamy się z potrzasku.

Gdy dotarliśmy do głównego kana. 
łu — odpoczynek. Na wąskim stop­
niu, mimo że ośliżgłyni® cuchnącym, 
usiadłem z rozkoszą, jak na miękkim 
fotelu. Można iwyprostować kark... 
Przemoczone ubranie ziębi. Zaczyna- 
ią szczękać mi'zęby. Dajcie mi pa- 
pifcrosa. Nie. lepiej wódki. Czy 
ktoś z was ma wódkę ?

Gdy wychyliłem głowę ponad otwór 
włazu na zbiegu Wareckiej i Nowego 
Światu było już południe. Minęło 14 
godzin od. chwili gdy opuściliśmy po­
wierzchnię ziemi Słoneczne świat- 
ło wzbudziło w na. 'idość, możność 
wyprostowania całego -iała była roz­
koszą |F?żdy z nas ’’’•zemoczony, 
cuchnący brudny wdj bał świeże
powietrze tak nektar, z wdnocze-
=nym uczuciem ulgi, jakby qmfcil 

■wdsionek piekła. 12 godzin...
T. Jędrzejewski
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Przed 350-ta rocznica Stolicy
18 marca br. obchodzi Warszawa 

356 tą rocznieę tej chwili, gdy król 
Zygmunt HI zamieszkał w niej, 
jako stolicy państwa.

Warszawa była wówczas już 
miastem wzorowo urządzonym, 
prowadziła rozległy handel lądowy 
i morski, liczyła dziesięć kościołów 
i pięć szpitali. Będąc dotąd stolicą 
Mazowsza, nadawała się ze wszech 
miar na stolicę kraju. Często juz 
gościli w niej i król Zygmunt Sta 
ry i król Zygmunt August i Bona 
i Anna Jagiellonka.

Zanim Warszawa została stolięą 
państwa, stała się siedzibą wal­
nych sejmów — na podstawie u- 
chwały, powziętej na sejmie w Lu­
blinie w r. 1569-ym Uchwała ta po­
stanawia obrać Warszawę na stałą 
siedzibę walnych sejmów W kil­
kanaście lat później, obrano War­
szawę na stałą siedzibę sejmów e- 
lekcyjnych.

Tak powoli przygotowywała się 
opinia, te nie w Krakowie, ale w 
Warszawie powinny się skupiać 
wszystkie najważniejsze poczyna­
nia państwowe. Obranie Warszawy 
na stolicę państwa stało się tylko 
kwestii czasu.

Kiedy zaś na zamku królewskim 
w Krakowie wybuchł w r. 1595 po­
lar i poczynił poważne zniszczenia, 
król Zygmunt III przyśpieszył swą 
decyzję i 18 marca 1596 r. zjechał 
na stałe do Warszawy w towarzy­
stwie swej małżonki Anny i syna 
królewicza Władysława i córek.

Za królem podążyli do Warszawy 
dworzanie j dostojnicy koronni i 
litewscy.

Sprzęty królewskie zostały prze-

Na przedmieściu Szczecina, Gołęci- 
no i Stołczyn wytycza kołnisja pol­
sko-radziecka odcinek nabrzeża, któ­
ry bodzie do dyspozycji polskich 
władz portowych. Zbliżamy się więc 
do uruchomienia portu w Szczecinie. 
Szczecin jest w całej środkowej Eu­
ropie najdalej w głąb kraju sięgają­
cym portem rzeczno-morskim Należy 
on do portów, które posiadają dobrze 
wyposażone rzeczne l kanałowe dro­
gi wodne. Szczecin jest jedynym natu­
ralnym, wielkim portem na całej 350 
km długości linii brzegu Bałtyku ua 
zachód od Gdańska. Posiada on dzię­
ki Odrze spławne od ujścia w górę 
do Koźla olbrzymie zaplecze natu­
ralne.

Jest rzeczą znamienną, że pierwsza 
historycznie pewna wzmianka o Szcze­
cinie związana jest z Polską. Jest to 
rok 1121, kiedy to król polski Bole­
sław Krzywousty, zdobywa Szczecin, 
gród uchodzący wtedy za niezdobyty 
Na długo zanim wiślane ujście bał­
tyckie skupiło >wią część obrotów to­
warów morskich daw-nej Rzeczypospo­
litej, drogą główną handlu z Europy 
północno-zachodniej do Polski i Rusi 
był Szczecin. W okresie zaborów cały 
środkowy i południowy szmat ziem 
polskich, pozostających pod zabo-ein 
pruskim ma nad odrzańskimi ujścia- 

‘.mi swoje okno na świat. Kiedy na za­

Odbudowa wsi w r. 1946
W :jt> roku przy znano na odbudo­

wę w*;- we wszystkich województwach 
łącznie z azcją budowy baraków z 
kredytów państwowych kwotę 320 mi­
lionów ze Juczna wysokość kredy­
tów bankowych w tym okresie na po­
trzeby wsi wynosiła 120 milionów zf. 
Z kwoty tej do końca roku przekaza­
no do wypłaty przeszło 77 milionów 
złotych Dodatkową formą bezpośred­
nie pomocy dla wsi było zasilenie 
akc;; odbudowy indywidualnej mate- 
ria-anii budowlanymi. Ilość rozpro­
wadzonych materiałów budowlanych 
dia polskiej wsi przedstawia się na­
stępująco. 222 tys. ton cementu i wap 
na 80 tys m2 papy, 300 tys. m! szzła 
40 milionów sztuk cegły. 3 miliony 
sztuk dachówki, 400 tys. sztuk kafli, 
oraz przeszło 150 tys m3 drzewa.

W roku 46 odbudowa wsi mieścić 
się będzie w ramach akcji specjalnej 
odbudowy pasa największych zni­
szczeń tj. terenów na których miały 
miejsce uporczywe walki pozycyjne 
na orzełomie 44/45 r.

wiezione do Warszawy drogą wi­
ślaną, szkutami.

• « »
Z latami rosła Warszawa i roz­

przestrzeniała się. W okresie 
przedwojennym mogła śmiało ry­
walizować z innymi stolicami eu­
ropejskimi.

Aż przyszła na nią najstraszniej­
sza w dziejach tragedia, której ni 
gdy nie obejmie najwymowpmisze 
słowo ludzkie...

Tragedia ta tym żywiej staje 
przed naszymi oczyma, im żywsza 
węzły połączyły serca całej Polsk> 
z tym miastem na przestrzeni tych 
trzysta pięćdziesięciu lat, przez

które urastało ono ze stolicy mazo­
wieckiej na stolicę o pokroju eu­
ropejskim.

Ale — wstanie jeszcze wspanial­
sza, wstanie ź gruzów i popiołów 
do nowego życia.

A, gdy w r. 1996-ym obchodzić 
będzie swą 400-ną rocznicę —"jako 
stolica państwa — spozierać będzie 
z duma na swą przeszłość i na za- 
roimie rany.

Punkiem uanoru całego narodu 
polskiego powinno być odbudowa 
nie Warszawy, by nią zaimpono­
wać eałemu światu.

Henryk Płomieńczyk 

OZiS PFZEM&W5A W BYDGOSZCZY 
WICEM. DR. M.CHEJDA

W DNIU DZISIEJSZYM, TJ. 10 BM. O GODZ. 10.30 
W SALI kINA „POMORZANIN* 1 ODBYWA SIĘ ZEBRANIE 
PUBLICZNE STRONNICTWA PRACY

sadzie Traktatu Wersalskiego zaple 
cze Szczecina a mianowicie okręgi 
bydgoski, poznański, łódzki i śląski 
zosta-y odcięte poważnie na tym u 
cierpiał port szczeciński, co wynika z 
częstych skarg prezydentów miasta 
rady portowej, izb przemysłowo-bau 
dlowych i kupiectwa szczecińskiego. 
Głosy te najlepiej dowodzą organie’- 
nego powiązania Odry i Szczecina z 
polskim zapleczem.

A przecież i wtym czasie posług 
wała się Polska portem w Szczecinie, 
w dużym stopniu. Przez cały okre- 
lat 1919 do 1939 polski import Y eks 
port via Szczecin odgrywał wśr<>, 
wszystkich portów niemieckich naj­
większą rolę.Fakt. że większość ła­
dunków szła drogą wodną nie kole 
ową. potwierdza jeszcze bardziej na 
turataość ciążenia tej części naszego 
ówczesnego obrotu gospodarczego ku 
bałtyckiemu ujściu Odry wbrew poli­
tycznym napięciom niemlecko-poiskim
i pomimo uprzywilejowania polskich 
portów Gdyni i Gdańska Odzyskanie 
Odry i Szczecina przez Polskę w wy 
■tiku ostatniej wojny zapewnia die 
tylko pełniejsze wyzyskanie i rozwó 
Ziem Odzyskanych ze Śląskiem na 
izele ale zbliży ras do gospodarc?- 
najchłonniejszych '■ .nków Bałtyku t, 
Danii. Szwecji i Norwegii.

Port morski Szczecina 1 szczeciński

Jak wyżywić naród niemiecki do
nowych zbiorów ? — Oto zagadnie­
nie, nad rozwiązaniem którego łamią 
sobie głowy okupanci zachodni. An­
glicy zaproponowali, aby zapasy 
żywności we wszystkich ,strefach oku­
pacyjnych Niemiec złączyć i równo 
rozdzielić. Propozycję angielską od­
rzucili jednak zarówno Amerykanie 
jak i Francuzi. Zapasy w pozosta­
łych strefach są bowiem zbyt małe, 
a poza tym niemiecki system transpor­
towy nie byłby w stanie opanować 
tak Rozległych baz rozdzielczych.

Niemcy krzyczą na cale gardło, że
grozi im głód, że do nowych zbiorów 
nie wytrzymają. Żądają pszenicy
amerykańskiej, dostaw UNRRA i ryb
n o wof undl an dzki ch.

Odpowiedział im na to gen Ro­
bertson. Należy pamiętać o tym, mó­
wił generał, że obecną katastrofalną 
sytuację w Niemczech s powodowa ii 
Niemcy1 sami. Oni to sprowokowali 
ostatnią wojnę. Nie mogą być 
przeto traktowani na równi z 
państwami, które były ich ofiarami,] 
którę tyle wycierpiały z winy 
Niemiec i jeszcze dziś z ich winy 
Herpią.

Gen. Robertson oświadczył dalej, 
że jeżeli sytuacja na odcinku żywno - 
c owym jest w Niemczech bardzo zła, I 
tó w przyszłymi roku będzie jeszcze I 
gorsza, bowiem widoki na tegorocznej

KATOWICE (PAD-R). Dowódca 
okręgu wojennego Śląsk, gen. Po­
pławski, przyjął delegację Związku 
Samopomocy Chłopskiej w związk i 
z akcją siewną, która prosiła geneli- 
ia o pomoc. Generał przyrzekl dele­
gacji pełne poparcie, dodając, iż
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Szczecin dla Polski

port rzeczny to płuca gospodarcze 
nie tylko dla Polski, ale i Czecoosio- 
wacji Państwo polskie musi wykazać 
że stając się gospodarzem nad Bałty 
kietn. może również obsłużyć cały du­
ży potencjał handlowo-gospodarczy w 
zakresie importu, eksportu i tranzytu. 
Gdyby kto inny usadowił się u ujścia 
Odry, bvloby to równoznaczne z kon­
trolą olbrzymiej Części naszego życia 
gospodarczego i więcej niż połowy 
naszego handlu zamorskiego Tak więc 
kluczowa nozycja Szczecina jest tak 
ważną, że bez jej posiadania zeszłaby 
wartość odzyskanego Pomorza Za­
chodniego na plan drugi, a Śląsk stra. 
cii by znacznie na wykorzystaniu ca­
łego swojego potencjału produkcy - 
nego.

Budownictwo okrętowe reprezento­
wane jest w Szczecinie przez 5 stocz 
ni ze słynnym ,,Wulkanem" na czele 
Bez szczecińskich stoczni program 
budowy nowej polskiej floty handlo­
wej byłby trudny do pomvś'enia 
Wprawdzie przejmujemy również 
stocznie okrętowe w Gdyni, Gdańsku 

HiemiecKle Mopafy wyżywieniowe

Pomoc wojsko w okej i siewnej

i Elblągu ale tamtejsze warsztaty s* 
w duże] czyści zniszczone i zdekosar 
pletcwane Szczecin jest takie na> 
bliższym polskim portem morskim. 
Odległość Wrocławia do Szczecina 
350 km. Łodzi 450 km, Poznania 200 
km. W porównaniu z tym odległość 
Gdańsk—Wrocław wynosi 450 km, 
Gdańsk—Kraków 650 km, a Szczecin— 
Kraków 590 km

Jako polski, najbardziej na zachód 
wysunięty, port morski Szczecin jeet 
powołany do odegrania przodującej 
roli również w przyszłej polskiej że­
gludze dalekomorskiej. Nasza dawna 
żegluga antlantycka, regularne rejsy 
pod banderą polską z Gdyni do Mon­
treal. New York, Rio de Janeiro. Bue­
nos Aires, dzięki portowi w Szczecinie 
zyskają nowe perspektywy rozwojo­
we oparte o dogodniejszą bazę wyj­
ściową. Warto wiec aby najpracowit. 
sze polskie ręce i mózgi, technicy or­
ganizatorzy. rzemieślnicy i kupcy za­
częli prace jak najszybciej w odbu­
dowującym sie nowym polskim por­
cie.

żniwa są w Niemczech niezadowala­
jące. Niemcy powinni dziś już wie­
dzieć, że przyszła zima będzie dla 
nich gorsza od obecnej. Anglicy za­
mierzali ostatnio rozparcelować ma­
jątki junkrów praskich i military- 
stów niemieckich, odstąpili jednak 
od tego w obawie, by nie hamowała 
ona produkcji rolnej. Reforma rolna 
przeprowadzona będzie w Niemczech 
na pewno w przyszłym roku. Wielkich 
majątków nie można bowiem pozosta­
wiać w ręku ludzi, którzy zawsze 
byli burzycielami pokoju.

Strajk w obozie
PARYŻ (PAP-G). W wojskowym 

obozie żołnierzy polskich w Annapes, 
jednym z trzech okręgów Lille, pod 
komendą angielską grupujących prze­
ważnie byłych członków A.K, wy­
buchł 24 godzinny strajk głodowy 
żołnierzy, wskutek rozkazu zastęp­
cy dowódcy ośrodka pułk, Konasa, 
o wyjeździe do amerykańskich od­
działów służby wartowniczej. Żołnie­
rze odpowiedzieli odmownie, wskutek 
czego Konas odmówił żołdu i dodat­
ków żywnościowych, eo spowodowa­
ło głodówkę. Po 24 godz. strajku 
Kmias cofnął zarządzenie. Jak wy­
nika z informacji konsulatu w Lille, 
żołnierze deklarujący decyzję powro­
tu do kraju byli umieszczeni na liście 
wyznaczonych do amerykańskiej służ­
by wartowniczej.

7000 ba zostanie zaorane i obsiane 
erzez wojsko. Poza tym wojsko odda 
lo dyspozycji samochody do przewie­
zienia nawozów sztucznych, oraz po- 
taruje 1000 sztuk bydła i pewną 
lość koni.

Napisał prof. J. Kostrzewski 

,/tttyźszcśc' ich 

w świetle prawdy historycznej
Niemcy, którzy dzięki korzy­

stniejszemu położeniu geograficz 
nemu wcześniej od nas wkroczyli 
w światło historii, ze specjalną lu 
bością wypominają nam naszą nil<> 
dość cywilizacyjną i podkreślają 
rzekomy wszechwładny wpływ kul­
tury niemieckiej na ziemie polskie 
Nie zamierzając bynajmniej prze­
czyć istnieniu pewnych oddziały
wań, które zresztą nigdy nie •»> ty 
jednostronne, bo równie silnie a 
nawet potężniej oddziaływały u< 
nas wpływy francuskie cz\ wło­
skie, w pewnych okresach c.tesk 
a poza tym wschodnie, trzeba ,e 
dnak stwierdzić, o czym pisarze 
niemieccy zapominają, że te wpły 
wy niemieckie me zawsz£ były .dó 
datnie. a w niejednym wypadku 
Wprost szkodliwe.

Czy npi można zaliczyć do pożą­
dany ;h x<lob\c?.y ęy Wliizni”. my CJ> 
prze..i z Niemiec do Pol.-Ki 
ry cerstwo rozbójnicze fHanhritt-’r’ 
trudnią “ dę grameżą kupców po 
drogach 1 Czy jest pozycją do. i- t 
nią we wzajemnym rozrachunku 
zapożyczona od Niemców wiara w 
istnienie czarownic wraz z ukrut

MMtMK todMMft iah qb Botek* Mwny tu

przede wszystkim sporą grupę 
zwyczajnych wyzwisk, jak szelma, 
łotr, szachraj, hycel, huncwot, 
szalbierz itp., dalej takie pozycje 
niemieckiego „dorobku11 kultura! 
nego jak szwindel, fałsz, lichwa 
tandeta, weksel, bękart, czy zam- 
tuz (Sehan<lhaus%— dom publi z 
iiy), a dużą grupę wyrazów odnosi 
się też do aktów przemocy fizycz­
nej np. gwałt, gwałcić, bunt herszt, 
banda, turmą (więzienie), mord, 
mordować, rabunek, rabuś, rabo 
wać. plądrować ttd. To są również 
świadectwa kultury tńemieękiej w 
1’ols'ce, ilustrowane wymownie nie­
zliczonymi krwawymi wyczynami 
zbirów hitlerowskich w czasie osta 
niej wojny.
Jeżeli rozejrzymy się w zakresie 

kultury materialnej, to np w tech­
nice budowlanej Niemcy gorowah 
nad nami dzięki wczesnemu prze 
lęciu od Rzymian budownictwa ce 
zlano-kamiennego. ale kultura 
mieszkaniowa na terenach rdzen­
nie niemieckich była w zaranni 
dziejów, a do pewnego stopnia jest 
teszcze dzisiaj, zdecydowanie niż 
sza niż u Słowian Przecież nie ku 
inny jak berliński profesor Harm

■ mąż zaufania Hitlera, w czi. 
dc wc.pi., mianowany generalnym 
pełnomocnikiem dla ratowania 
niemieckiego mienia kulturalnego 
na ziemiach polskich, stwierdzi!, 
że u Germanów zachodnich, przod­
ków dzisiejmydi Niemców, chlewy

zwyczajem palenia ich na stosie? 
Przecież to z oświeconych Niemiec 
przyszedł do nas osławiony pod 
|ręcznik walki z czarownicami

Malleus malieficarum" oraz całe 
ustawodawstwo doijczące czarow­
nic, natomiast w Polsce już w r 
1669 potępił ostro to barbarzyństwu 
biskup kujawski Czartoryski a w 
r. 17*6 wydane <u osobną ustawę.

■,:di.'rani->j>!.<ą dochodzPHia czar w 
i za p»nr'< ń tortui i znoszącą na 
|.t«wsze karę śmierci za czary

I riidno tez uznać za powod no 
■ .-peejalne.j w dzie> z.tąiści przejęci- 
j przez nas z Niemiec zwyczaju st., 
! suwania tortur sądowych wraz z 
j.-ałą wymyślną aparaturą narzęozi 

lo tego celu używanych, w czym 
Niemcy są specjalistami.

Jeżeli zaś rozejrzymy się w po­
tyczkach ięzyk< wych niemieckich, 
.o także zauważymy, że obok wy 
tuzów oznaczających pewne ulep 
szenia technicz'i n now, i rzędy 
i zemiosta, cermnr, hanul iwe, . 
mne rzeczywiste zdobycze cywili­
zacyjne marny tu cały szereg ta 
kich słów, które świadczą o zdecy­
dowanie ujemnych wpływach

mi domowymi i na tej samej zie- 
rni“ (rozdział 26), a także współ­
cześni koloniści niemieccy w Pol­
sce — w' przeciwstawieniu dc włoś­
cian polskich, budujących zwykle 
•hlewy, obory czy stajnie osobno 

obok domów mieszkalnych — rtaj- 
heiniej łączyli nomieszczenia dla 

zwierząt z ubikacjami mieszkal­
nymi pod jednym dachem, przy 
czym najczęściej obora łączyła się 

jz mieszkaniem przez sień Dopiero 
jpod wpływem Niemców zaczęli po­
dobnie budować biednieisi włoś­
cianie polscy na Mazowszu, jak to 
stwierdza Marcin Kasprzak w swej 
monografii: „Wieś Płocka" (War­
szawa, 1937), a tak samo na Pod­
karpaciu i w innych okolicach Pol­
ski. Wpływ niemiecki przyczynił 
się więc do wyraźnego obniżenia 

! kultury mieszkaniowej w Polsce, 
bo -jakkolwiek domy niemieckie 

j były czasem okazalsze, to jednak 
!ze stanowiska kultury i higieny 
reprezentują zdecydowanie niższy 
typ rozwojowy, sięgający począt­
kami w głębokie czasy przedhisto­
ryczne,

I jeszcze pod innym względem 
rdzennie niemiecki typ dorr n iw tę- 
puje stanowczo dumom polskim i 
u ogóle słowiańskim, na co mamy 
znowu świadectwo tego samego et­
nografa niemieckiego, Harmjanza. 
Mianowicie domy zaćhodnio-ger- 
mańskie nie posiadały plecy do go-

m? opLi*an,a ntiMAąA,

i stajnie znajdowały się tuż obok 
mieszkań ludzkich pod tym >a 
mym dachem, a najprawdopodob 
niej umieszczano tam krowy i ko 
nie. nie oddzielone nawet przepie­
rzeniem w tej samej ubikacji ra 
zem z ludźmi, bo i dziś jeszcze w 
Niemczech zachodnich bydło prze­
budzi do stajni bezpośrednio przez 

sień kuchenna, która je-t metaz. 
oddzielona tylko niskim murkiem 
od stajni". ..Tę starą formę współ 
życia człowieka ze zwierzętami 
jak przyznaje profesor berliński - 
widzimy aż do dnia dzisiejszego 
zachowaną bez zmiany jeszcze w 
domu dolnosaskim".

Współbytowanie człowieka z, 
zwierzętami pod jednym dachem 
nawet autor niemiecki uznać musi 
za „niekulturalne fkulturhem 
mend), już ze względów higienicz­
nych11 * * * * * * *, ale próbuje wytłumaczyć 
to współżycie specjalnym przywią­
zaniem Germanów do zwierząt do 
mowych. Słowianie niewątpliwie 
również cenili swoje zwierzęta do 
mowę, podobnie jak dzisiejszy wło­
ścianin, ale nie posuwali tego przy­
wiązania tak daleko, żeby sypiać 
z nimi pod jednym dachem 1' 
■•■arakteiystyczne zamiłowanie d<, 
domów — chlewów („Wohnstall- 
haus“), jak je Niemcy nazywają, 
jest prastare, bo już Tacyt wspo­
mina, że u Germanów w I w. po 
Chr. „panowie i niewolnicy tarzają 
się mięto? tymi samymi rwiesrzęŁa-
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Ssozf i feli o® Wiśte prz@Bzedl|
przez Włocławek, Toruń i Bydgos cz Qjt dfitertouie

SU

Jak się dowiadujemy szczyt fali 
wezbranej Wisły minął wczoraj ok. 
godz. ” rano Włocławek przy stanie 
5,50 m. W godzinach południowych 
fala przeszła odcinek Nieszawa—To­
ruń. Podczas przesilenia w Toruniu, 
tamtejszy stan wody wyrażał się 
cyfrą 5, 75. Obecnie da je się zauwa­
żyć pewną obniżkę poziomu.

Podczas kulminacji w Brdyujścia 
węda doszła do 7,90 m, natomiast we 
Fordonie do 6. 90 m. Płynąca obficie 
kra zatrzymała się częściowo przy 
moście fordońskim.

W związku z tym w dalszym ciągu 
zarządzone jest ostre pogotowie, 
ponieważ istnieją możliwości zwyżki 
wodo stanu, który w Bydgoszczy 
trzyma się mniej więcej na jednym 
poziomie. Woda płynie 58 cm poniżej 
bulwaru przy budynku poczty głów­
nej.

poziom wód Wisty pod Ch^'ornero 
i Grudziądzem uległ małym zmianom 
zwyżkowym. (Chełmno 8.50 m. Grt-

dziądz 5,18 m). Zator utrzymuje 
się na 829.1 km do 815 km. Pokrywa 
lodowa uległa nieznacznym przesunię­
ciom. co spowodowało spiętrzenie się 
lodów w pobliżu mostu grudziądzkie­
go. W Chełmnie powierzchnia Wi. 
sły pokryta jest znaczną ilością po- 
iedyńczo płynącej kry.

Wały ochronne na skutek dhigo-j 
trwałego naporu wody przesiąkają, i 
Poważnie zagrożony jest wał prawo-,

ś Mata paczką Taką pacakę Uurry 
brzeżny u ujścia rzeki Wdy, oraz le-f pieciokiiogranmwą. dobrze opakowa- 
wobrzeżny na odcinku 822-824 km.fW- r której tukt jednegc>

Prace zabezpieczające na zagrożo-2 wywągnąe me zdoła W mytói umie 
źściłem ją w magazynie ..Sjxdero Ibo 

nych terenach wykonywuje wojsko.= &ne w rzędzie mają t>y<-
MO i miejscowa ludność cywilna | _ według p.asy — opróżnione.! 
Saperzy i lodołamaeze Ryś i Wilk u-3 gdzieś w wo ewódzkita mieście, no 
suwają nadal zator. ś samym dnie składu

Pogotowie trwa w dalszym ciągu, | i poexatiu drżałem, bo me byłem 
bo niebezpieczeństwo powodzi grozi - pewł)y czy ą dostana. Znacie prze 
stale. fcież. obywatele -lobrże te niepewne
-------- ----------------------------------------------  historie Naprana było 30 000 paczek

— - - — - =8 70.000 reflektamów — potem 75.000anttnnmwu ItMuna Ftlsk. nstsli—.'i:™
nuouii . pp erwszei kategorii wreszcie znała
u-----—-—w Bydgoszcz?------- —------- śtiMimmiHtiiiitłuiimuiiniiiłiiiiiiiin iiuiwimiHiiiHin^

BYDGOSZCZ (Al. W gmachu Pol. 
skiegó Radia w Bydgoszczy odbyło 
się posiedzenie sądu konkursowego 
dla rozpatrzenia prac konkursowych 
na temat Wystawy Społecznego Ko­
mitetu Radiofonizacji. W pracach 
tych chodziło o ujęcie propagandowe 
tematu, z uwzględnieniem momentów

|

I Zebranie organizacyjne Tow. Przyjaciół Milicjanta I 
I zgromadzi całe społeczeństwo ——————

BYDGOSZCZ. Dnia 12 bm. o g. 17 
Sali Malinowej Robotniczego Domu 
Kultury odbędzie się organizacyjne 
zebranie Tow. Przyjaciół Milicjanta. 
Powołane zostaną do życia: zarząd 
okręgowy Towarzystwa, obejmujący 
swoją działalnością eałe województwo 
pomorskie, oraz zarzad koła bydg' - 
skiego Towarzystwa Przyjaciół M - 
lic j anta.

Poszczególne <■ ■janizacje, stowa­
rzyszenia i zwią -. otrzymały już 
wzgl. otiiymają v ; wmitetu organ- 
zacyjnego, na czele którego staną' 
wiceprezydent miasta P- Rudnicki 
odpowiednie zaproszenia, wzywaj., 
przedstawicieli wymienionych orga­
nizacji do wzięcia udziału w zebra­
niu. Nie wątpimy, źe apel komitetu 
znajdzie odpowiednie zrozumienie w 
społeczeństwie i że zebranie organi­
zacyjne Tow. Przyjaciół Milicjanta 
cieszyć się będzie liczną frekwencją.

Tow. Przyjaciół Milicjanta stawią 
sobie za cel p’- vjScie « pomocą ma­
terialną, inteu tualną i możalną 
tym. od których ' 'eżytna.oz sn kój, ład 
i bezpieczeństwo. Milicjanci nasi, je­
śli mają dobrze wykonać nałożone 
na nich obowiązki, muszą być otocze­
ni opieką i sympatią społeczeństw? 
i muszą mieć odpowiednie warunki 
życia i pracy. Tymczasem położenie 
naszej milicji jest nad wyraz ciężkie. 
Nie dość, że pensje są stosunkowo ni­
skie, ale również pod względem za-, 
opatrzenia w żywność milicjanci st< ■ 
ją na szarym końcu. Nie posiadają 
oni dotąd kart żywnościowych I kat., 
natomiast zaopatrywani są central-

,nie bard o skąpo. ' Czy można się 
więc dziwić, że w tych warunkach 
najlepszy element opuszcza szeregi 
milicji, i że nasza milicja w wielu 
wypadkach zawodzi? Społeczeństwo 
musi ucz;- tić wszystko ażeby ten stan 
rzeczy zmienić na lepszy. Tow. Przy­
jaciół Milicjanta będzie miało zatem 
szczytne zadanie do spełnienia. Za­
danie to spełni jeśli udzielimy mu po­
parcia przez wzięcie udziału we wtor­
kowym zebraniu i zapisanie się na 
członków Towarzystwa.

radiofonicznych Ogółem nadesłano 
10 prac, co jest dowodem bardzo ni­
kłego zainteresowania się sfer piszą- 
cych problemami radiofonizacji. A 
szkoda, gdyż zagadnienie jest frapu­
jące, godne uw-agi. tym więcej, że 
przecież za najlepsze prace przewi­
dziane zostały nagrody.

Sąd konkursowy w składzie: red- 
Bartnicki, prof. Langer, red. Miel­
ników. prof. Roesler, prof. Turwid. 
red- Ąndrzęj Trella, mgr Pataiong. 
naczelnik Ziemkiewicz i red. Ziemak, 
pod przewodnictwem prof. Reinera, 
po przeczytaniu wszystkich prąc, 
przyznał drugą nagrodę w wysokości 
2000 zł p- Sławomile-Bigońskiej. 
Bydgoszcz, ul. świętojańska 2. m. 8 
HI nacźcdę w wysokości 1000 zł p. 
Irenie Woluias: ■ A Bydgoszcz, ul. 
Łokietka 22 m. 3 i IV nagrodę w wy. 
sokośći 500 zł p. Henryce Flutównie. 
Bydgoszcz, ul. Jezuicka 5 m. 5. 
Pierwszej nagrody nie przyznano ni­
komu, stawiajac ją do dyspozycji 
Polskiego Radia do następnego kon­
kursu.-

Jak wiadomo. I nagrodę stanowił 
piękny radioodbiornik (superhetero­
dyne).

Ponadto sad konkursowy polecił

Ua sie armia suipieeuziesiecm tystę* 
cy „zagwarantowanych Nim się 
wieszcie przekonałem i upewuiiem. 
żę jestem zagwarantowanym pracow­
nikiem niema-o krwi naosułem swe­
mu szefów! Dziś gdy sie i nur wi* 
-.am to pytam a -arze; upewniam 
sit vlko wtvma On Ściska ar mo­
ją dtetl codziennie nr odpowiada:
Dzień oobry zagwaiant iwanemu ko- 
edze — i to mnie uspokaja mogę 
wtedy pracować spokojnie solidnie

Górze' jest w domu Zona w zasa­
dzić w radne gwarancje me wierzy. 
Jak tn: zacznie wyliczać co nam za­
gwarantowali a nie dań

. - dokumentami z prasy — (wycinki 
iizyma w osobnej teczce), to mimo 
woli zastanawiam m czy aby me 
zapomnieliśmy o opróżnieniu w ter-

■ minie magazynów — Dziwne jest lei

poo'.era ąc

dyrekcji Polskiego Radia zakupienie 
pracy p. Migosińskiego, Bydgoszcz.
3 Września 14 m. 1. jako nie odpo. 
władającej warunkom konkursu. je-_ 
dnak posiadającej walory artystycz-| to że żona e?.eka na te paczkę dłu- 
ne ś żel ode mnie. Ja czekam sześć mie-

| sięcy,
| Gdyby do tego można było czekać 
5 spokojniej ale gdzież tam! Nie tna dnia, 
| żeby piasa me'przyniosła .Komum- 
5 katów atociowych'' z tej dziedziny. 
= Naprzód — „me wszyscy dostaną". 
| Po takim komunikacie połowa oby- 
= wateli chodzi bez humoru Płeć p:ęk- 
= na wałęsa sie z obywatelem ..Smut* 
s kiem" a płeć brzydka lata za obywa-

t ’emniczy koniec hrabiegc Ciano

Kt© odpowie?
Zapytuję: jak może 70-letnia sta 

ruszka. właścicielka 8-mieszkanfo- 
wego domu z wygodami, otrzymu­
jąca tyiłkowity dochód miesięczny = :ejką .Zgryzotą Wszyscy sa ztnar- 
162 zł 50 groszy w obzcnych cza-1 twiepi Kiedy indziej inna bombka: 
sach szalejącej drożyzny z tego do Ę .zagwarantowani'' Ludzie szaleją, 
chodu się utrzymać i zapłacić na-1 Zmieniają zawody dla pewności cho- 
łożony podatek od dochodu w wy-§d^ * czapkach służbowych. Innym 

z , , nrw »« ł«= razom, ze „na znaczki z hstopana czysokości 8o7 zł? (Właścicielka ta |grudnia. Wtedy dnmy OTJen,a ą S!g 
przeżyła 5-letnie wygnanie z ”o-gw piekło Wszyscy szukają z-waiają 
runią, następnie ograbiona została g wnny n<1 siebie, nie mówią do sieoie 
w warszawskim powstaniu). W ro-B tygodniami, by po nowym komunika- 
zie nienhzczenla podatku grori jei= cie: ..potrzebne odpisy list pławiezych 
ściągnięcie należności w drodze! w dwóch egz w terminie 24-godzm- 
egzekucji. Podatek ten wynosił?’1™° Wgnieć o wzajemnych ura- 
przed wojną 371 zł 38 gr. f zach 1 W *sP6!nie
v ' ______________ _ = z „matką głupich przezywać w ci­

chości ducha reminiscencje na temat 
Aięwiadomej zawartości paczki — 
Zginie gdzieś w święcie beczka śłe-

Dlaczego zżęć RnMMW nie zosltó1’ "" “
1

Ciano, z którego Duce robił swe. 
go zięcia i ministra spraw zagra­
nicznych, żył źle z Eddą Mussolini, 
to też od czasu pierwszej, poważ 
nej sceny małżeńskiej w r. 193a 
Edda zajmowała osobna wschodnią 
część ich wspanialej willi w Santo 
Frederico, podczas kiedy Ciano za­
dowoli! się apartamentami na dru­
gim piętrze.

Zdarzało się zresztą często, te 
hrabia ńie wracał wieczorami do 
domu, spędzając noce w Rzymie, 
gdzie w tzw. pałacu Chigi miał 
swoje apartamenta, w których żył 
z swoją kochanką Nie można bvi 
tego brać zbytnio za złe, gdyż 
Edda była ta, która pierwsza zada 
la małżeństwu cios, zdradzając

królem ?
swego rneża, lub pierwsza- dała 
się na tym przyłapać.

Edda w tym czasie jest jeszer- 
dość piękna. Kocha się w wystaw 
ńych przyjęciach Podczas jednego 
z takich 'przyjęć, w pałacu wenec­
kim poznaje młodego Angelo Gar­
cia, attach^ ambasady argentyń 
skiej w Rzymie. Tańczyła z nim raz. 
drugi, trzeci, wkrótce po tym spo 
tyka go na ,,garden party" u hra­
biny Forzoni, aż pewnego pięknego 
wieczoru listopada 1938 r„ znalazła 
-ię w jego objęciach.

W Rzymie opinia publiczna jest 
zwykle dobrze poiformowąna, m

było twierdzenie, te siwa. raocm |ki Knorr odnośnie do czasów wcze-
* ... . _____v____________ Vilłecz obok pieca piekarskiego miały 

tylko otwarte ogniska, na którym 
gotowano zawieszając kocioł nad 
‘ogniem na baku. Takie otwarte o- 
gniska znajdują się do dziś w do­
mach dolnosaskich Autor niemiec­
ki Harmjanz wyraźnie stwierdza, 
że „typ domu z piecem kuchen 
nym sięga na obszarze dzisiejszych 
ziem niemieckich t»k daleko ku 
zachodowi. Jak daleko sięgali oko 
ło połowy pierwszego 
po Chr Słowianie’*, 
więcej do linii Łaby, z 
ka, że ten typ domu 
swe pochodzenie ludności słowiań 
skiej. Domy z piecami panują to? 
na całym obszarze ziem polskich 
a tam gdzie ustąpiły one wyjątko­
wo domom z otwartym ogniskiem 
np. na pograniczu słowacko.mało 
polskim w Karpatach- stało sie n 
najprawdopodobniej znowu pod 
wphwem kolonizacji niemieckiej 
wieków średnich I tu zatom mamy 
śladv ujemnych oddziah-wań me 
tnieckirh na kulturę ńiteszkani • 
wą- ludnośo polskie)

Wobec niemożliwości wyczerpa 
nia tematu w ramach krótkiego a> 
tykulu wskazemy tu tylko 
na jedna ’’.tedzmę. gdzie Nmmcy 
prz’-r 
z ■
G1 Cl Ś
wtete w k i irstwie Lino onyi’-1 «nto»tean«|ju. —

P! itoo'»ndy niemieckiej Idmo już umy prehiatoryk aiem-ac-

tysiąclecia 
tzn mniej- 
czego wyi>i- 
zawdzięcza

.linii' ■
Lliib.oriym

w'ypalona ceramika średniowiecz 
na, pojawiająca sie na ziemiach 
polskich w ciągu XHJ w jest dzie 
lem kolonistów niemieckich, kto 
rzy przynieśli ja z obszaru zachod­
nich Niemiec. Ty mczasem badania 
nad garncarstwem średniowiecz­
nym niemieckiego prehistory^-’ 
Schirmera. ogłoszone tuż przed 
wojną, wykazały, te tego rodzaju 
naczynia 
chodowi 
wają sie 
dawmego
go a dalej ku zachodowi, tzn na 
obszarze niemieckim panują zu­
pełnie inne prymitywniejsze formy 
naczyń z kulistym brzuścem o po 
wierzchni czerwonej, których brak 
zupełnie na ziemiach słowiańskich 
na wschód od Solawy Autor 
iniecki zmuszony’ jest wobec 
przyznać, te sami koloniści 
mieccy uznali wyższość lorm

i -zyń słowiańskich z płaskimi dna 
'mi nad naczyniami o kulistych
Kształtach i zarzucili ten rodzą 
naczyń, przyjmując forpay 
wiańsKi' Zamiast więc wpływów 
niemieckich na Słowian mamy na 
odwrót wpływ ujarztpionej hidn>* 
„i słowiańskiej na wpływową luo 
>i.'ść riiem’crfca To co <twierdz.t 

!-ihii-niet dla kresu póżnu-śre 
i dntownecznego. stwierdzi! poprze

nie przekraczają ku za 
linii Solawy, tzn. ury 
na zachodniej granicy 
osadnictwa słowiaftsłce-

nie­
tęgo 
me­
na-

śniejszych, mianowicie dla X—XII 
w. I wówczas rzemiosło garncar­
skie polskie, czeskie i serbsko-lm 
życkie, posługujące się od połowy 
X w szybkoobrotowym kołem 
garncarskim, górowało zdecydowa­
nie nad garncarstwem ntemiec 
kim na zachodnim brj‘ > Laby ’ 
Solawy Niemcy tamtejsi wyrabia­
li bowiem jeszcze w głąb XII w 
naczynia z wolnej ręki i przyjęli 
wynalazek kola gai o-arskiego 
uraz ze zwyczajem oz1 atiia na 
czyń znakami fabrycznym) z 
Czech, L'iZyc czy Polski W ten 
sposób nawet niektórzy przedsta 
wiciele nauki niemieckiej minw- 
wob przyczyniają si do rozwiewa­
nia różnych legend o jedn'stron 
nym jakoby wpływie kultury me 
rnieckiej na Słowian a w szczegół 
ności na Polskę.

Im dokładniej będziemy pozna 
wąć naszą przeszłość odległą, tym 
wyraźniej się okaże, że nie byli 
śmy wyłącznie przedmiotem wpły­
wów niemieckich, lecz niejedno­
krotnie oddziaływaliśmy ’ ze swe: 
-trony na Niemców, że wpływy nu 
mieckie nie zawsze były dodatnie 
a najczęściej owe rzekome dobro 
dziejstwa memieikie były przez 
nas bardzo drogo okupywane, jak 

j wykazuje zniemczenie ogromnych 
„tołacj zachodnich ziem polskie'

„ I Koztaewskl

I = cie przekonany, te teraz już koniecz- 
' f nie kolej pa jego paczkę O mato, ze 

też nie przeszła doba, a Ciano do-lskóry nie wyskoczy Jechał by gdzieś, 
wiedział się o tym ewenemencie = Pilnował, bronił - i zupełnie me- 
Co uczynił w pierwszym momen 
eie po tym „pięknym" '--------------
Otóż w pierwszej chwili, jak każ 
dy dobry dyplomata — mi lezą t 
Później zastanawiał się... 
pewne wahania i skrupuły W 
cu zdecydował się zawezwać 
cio db swego biura w pałacu 
si Rozmowa ich była bardzo 
mienna Obecny przy niej był je­
den z osobistych sekretarzy Cian ■ 
Benjano Moricci.

Ciąno przemówił pierwszy:
Panie 

wałem pana w kwestji dyploma­
tycznej, obchodzącej oba nasze kra 
je To jest., że tak powiem krótko­
mara wrażenie, że mnie pan zro 
zumiał...

I miody Garcio zrozumiał Jasne 
że me mógł odpowiedzieć mmi 
strawi, ani otworzyć przed 
swego serca To też milczał 
potliwe to milczenie przu 
no, kończąc je pytaniem;

— Poproszę pana tylko o jedni 
panie ambasadorze, mianowicie 5 
o trochę więcej dyskrecji...

Audiencja była skończona Ni- 
pozostało im nic więcej, jak podać 
sobie rękę.

A w tydzióń później skończył sie 
stosunek między Eddą Ciano, a dy­
plomatą argentyńskim
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= pilnował bronił — i zupełnie
= potrzebnie, bo złodziej, nim się do- 

wieczorze?? stanie j>o<i sąd doraźny, miał właśnie
~ apetyt na mleko w proszku Inny jest 

dżentelmenem i póltre na oryginalną 
amerykańską wełnę w kraty Paczka.

> jego zdaniem kot w worltu. Nie 
reflektuje na nią bo nie jest wcale 
pracownikiem zagwarantowanym. 
A ceny? — A waga? — Napiszą, 
cena niska, trochę ponad dwieście 
ogólne niezadowolenie 
chciał zapłacić za swoją paczkę jak 
najwięcej. Gdyby tak termin „po-

> życzka" rrjożna było zastąpić wyra* 
' zem .pęczka' i gdyby ogłoszono sub- 
skrypcję na premiowana „paczkę"

4 jdbudowy kraju, to odbudowalibyśmy 
| Polskę do roku. — Wszyscy tu chca 
= sie targować na swoją a raczej swo- 
= ej kieszeni niekorzyść
5 O wadze n»cz.ki szkoda mówić Z 
|'.rzykilogramową paczką mogę pójść 

nim S na most i wskoczyć do Wisły Do do- 
mczai Klo-|,nu nulie iui aie PrzYin,ą Któryś z 
zet wal Cie-5 kolegów od miesiąca przygotował

= sobie na tę uroczystość mundur woj- i 
5 skowy Ma zresztą prawo do tego 

bo jest żoduerzetn rezerwy: n»e wiem 
tylko, czy bedzie miał prawo do 
20-kg paczki? Cóż — niech ste łudzi .

i Słyszałem. ż| pobór do wojska w tym' 
5 roku zapowiada sie nadzwyczajnie 
S Jeżeli gruchnie wieść ie paczki bę 
B rią jedn» na dwóch pracowników, to 
5 iwóeh z nich w tym podziale bedz>p 
B oszukanveh I naprawdę nerwy już 

nae wvtrzymu ą Naweł te fzadkie 
chwile kiedy rodzinka siedzi zgod­
nie przy stole otumaniona dymem 
amerykańskiego napie rosa. upi*a ka­
kao nasveona konserwą i w fanta­
zji dziali pozostałą resztę: zawsze do­
chodzi na końcu do nieporozumień 
Często rodzinka podzieliła się zgod­
nie ale^zapomtrała o .niezagwaran- 
towane " sąsiadce wdowie która ma 
siedmioro dzieci i która liczyła nr. 
kawałeczek czekoladki 
naun-fortsze’ latorośli 
'bti'zons l obrażona 
Izteń rnowu wrócić, 
względna sztuka Bo

5 mu z saczką dziesieciokilogramową 
to umf z pieciokilogramourą to 

o'eia- a —’ a>e ab v-’óc1ć z paczkę 
rzvkii' o-arr.owa? Oba« am się

5zostało przede mną ’ey . tylko kil 
'ha miasMKó życia. Tadeusz Szwec

miaf _ 
koń- §'° 
Gar- f 
Chi-Ę 
zna-1

Każdy

że 
zł 
by

ambasadorze, me zawez

rłls swojej
- Wvszte więc 

ba na drugi
A wrócić, to 

wrócić do do* ,
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Yładysław Lamm
>rof. PolitechnłH Cdańsktej

0 hierarchii lematów w malarstwie
W zakresie malarstwa istnieją dwa 

i wglądy co do znaczenia samego te- 
i (atu. Jedni twierdzą, że istnieje pod 
i tym względem uzasadniona hierar­
chia, drudzy zaś, że podział taki jest 
nieistotny, albowiem każdy temat mo­
ce być pełnowartościowy o ile został 
przerobiony na malarstwo..

Zagadnienie to nie byłoby zbyt waż- 
i tle, gdyby nie fakt, że różnica poglą­
dów pod tym względem może dopro- 

■ radzić do bardzo ważnych i istotnych 
konsekwencji. Szczególnie dziś, kiedy 
wiele pojęć I wartości z okresu 

i przedwojennego upada, staje się ono 
i zasadniczym i wymagającym odpo- 
> wiedri.

Rozważmy Zatem obiektywnie to 
| zagadnienie. Już na terenie greckiego 
malarstwa można wyodrębnić dwie 
różne grupy obrazów W wiekach 
wcześniejszych przeważają tematy 
z życia bohaterów i bogów, w któ­
rych postać ludzka, odpowiednio po­
traktowana i udekorowana, wyraża 
tematykę pełną odświętnych i wznto- 
zfych nastrojów, a w okresie później­
szym, tj. w czasie ostatnich wieków 
przed i 'pierwszych po Chrystusie na­
stępuje rozkwit portretu, w którym 
dochodzi do głosu cała codzienność 
zjawiska portretowanej osoby, * jej 
todywidualną przypadkowością i in­
tymnością. W dziełach w czeen lej­
nych z życia bogów i półbogów do- 
trunuje dekoratywność linii 1 barwy, 
ŁBtomiast w portretach śmiertelników 
rotrrasta się i dojrzewa pierwiastek 
ąlareirskośct. Zatem jnż w staroży­
tności równolegle ze zwężeniem te­
matyki pogłębia się forma obrazu. 
Równocześnie z uczłowieczeniem po­
staci ludzkiej malarstwo nabiera cech 
większej dojrzałości.

Krajobraz i martws natura zjawiają 
się w malarstwie greckim znacznie 
rzadziej i najczęściej jako element 
drugoplanowy. Postać ludzka pozo- 
staje do końca tematem dominu­
jącym.

Przez cały okres Średniowiecza, a 
także w epoce odrodzenia postać ludz­
ka jako temat wysuwa siena plan pier­
wszy, a zwierzęta, krajobraz 1 martwa 
natura pozostają w tle obrazu jako 
elementy dodatkowe i uzupełniające, 
by z czasem w wiekach późniejszych 
uzyskać pełne prawa obywatelstwa i 
samowystarczaln ym w malarstwie

Postać ludzka i ałna wyszukanej 
gracji u Botticelli j o, głębokiego sku­
pienia u Leonarda da Vina, harmo­
nijnego piękna u Raffaela i wreszcie 
odświętności u Veronesa staj* się na 
północy u Breughelą odduchowioną, 
a u Halsa po ludzku Roześmianą. — 
Te przeobrażenia, dokonują się w 
ciągu kilku wieków, a ważną rolę 
odegrał w tym względzie Rembrandt, 
który opracowywał uroczyste 1 wznio­
słe tematy biblijne ale i wzięte z co­

dziennego życia a także krajobrazy, 
by u schyłku swego życia obok tego 
namalować „rozplatanego wola', ten 
temat jedyny w swoim rodzaju, a bę­
dący potężną demonstracją najbar­
dziej pospolitej rzeczywistości w 
sztuce Po „rozpłatanym wole" Rem- 
brandta nie są już żadną rewelacją 
and karczemne bójki Browoera, ani 
krowy Pottera ani psy Snydersa, ani 
ptactwo Houdecoetera, czy krajobra­
zy Ruysdaela i garnki Chardina.

Po przejściu od spraw nadludzkich 
do codziennego życia człowieczego, 
zostaje z’ kolei wywalczone prawo 
równorzędności każdego tematu i od­
tąd decydować będą o wartości obra­
zu nie powody tematyczne ale wy­
łączcie artystyczne.

Nowoczesne malarstwo ras ta je za­
tem te pojęcia należycie uporządko­
wane i pod tym względem nie ma ono 
już nic do powiedzenia. To, że dla 
pełnowartościowej realizacji arty­
stycznej u Van Gogha wystarcza jako 
temat krzesło lub para starych trze­
wików, a u Cezanne’s draperia i pa­
rę jabłek, to, że na tej kanwie stwa­
rzają oni niezrównane arcydzieła, to 
nie jest dowodem ich nowoczesności.

Problematyka nowoczesnego malar­
stwa, którego pierwsze przełźfyski 
zjawiają się w krajobrazach Jongkin- 
da, a potem w pełni do głosu do­
chodzi u impresjonistów, leży ■wła­
ściwie już całkowicie poza zagadnie­
niem tematu. Impresjoniści malowali 
najrozmaitsze tematy, koniecznością 
jednak byfc. by malowali ,4 oka”, 
by każda najmniejsza plama barwna 
była skontrolowanym wyrazem praw­
dziwego wzrokowego przeżycia. Je­
śli w obrazach poprzednich rzeczywi­
stość widziana była również zawsze 
transponowana na malarską materię 
obrazu, to od czasów impresjonistów 
ta malarska materia oczyszcza się i 
sublimuje. Tym samym wewnętrz­
ne różnice obrazu rozrastają się 1 sta­
ją coraz jaśniej określone, a wysiłek 
artystyczny zdąża ku zdefiniowaniu 
najczulszych doznań wzrokowych, 
przy zastosowaniu konsekwentnej i 
logicznej metody postępowania.

Jeśli zbadamy te momenty w obra­
zach współczesnych wielkich malarzy, 
Vuillarda i Bonnarda, przekonamy się, 
że różnice tematyczne zatarły się u 
nich całkowicie, w ogóle nie mogą 
odgrywać już żadnej roli, że każda 
cząstka płaszczyzny obrazu opraco­
wana jest z jednakową pieczołowi­
tością i bez jakichkolwiek kolory­
stycznych uogólnień. Ponad wszyst­
kim dominuje u nich tendencja prze­
transportowania rzeczywistość na naj­
czystszą malarską materię t przy naj­
wyższym uczuleniu oka Wszelkie 
zjawiska bez różnicy na ich życiową 
wagę ukazuje nam się w prawdzie 
nieznanych dotąd i stale nowych 1

niepowtarzalnych zestawień i rytmów 
kompozycyjnych.

I to jest w tych pracach nowe, isto­
tne i ważne. Dochodzi w nich do 
głosu jak nigdy dotąd jasno ukazane 
artystyczne przeżycie z całą jego 
indywidualną i jednorazową od­
rębnością. W obrazach wspomnia­
nych malarzy wypowiedziana jest 
przede wszystkim i w całkowitej nie 
za eźności twórcza Inteligencja ar­
tysty, ta najbardziej wartościowa 
cząstka duszy ludzkiej. To jest wy­
nalazczą treścią tych obrazów Zja­
wiska zbadane z nieznaną dotąd wni­
kliwością i ścisłością obserwacji wi­
dziane są na sposób nowy I naj­
szczerzej.

Oto wielki cel nowoczesnych wy­
siłków artystycznych, oto treść naj­
bardziej godna podziwu, jednak nie 
stworzona dla jednej koterii czy 
cząstki społeczeństwa, ale dla wszyst­
kich tych, którzy dzięki wyszkoleniu 
ocenić ją potrafią.

Jak drobnymi i dawno przebrzmia­
łymi wydają się wobec tych zadań 
spory wynikające z wartościowania 
tematów. Po prostu rzec można, że 
ci, którzy te i tego rodzaju zagadnie­
nia stawiają dziś, nie obracają się w 
ogóle w ramach nowoczesnej proble­
matyki malarskiej, a żyją ideami 
przez ludzkość w zamierzchłej prze­
szłości całkowicie przetrawionymi.

Są spóźnieni o kilka wieków.

cały nakład tomu 12-go „Rocznika 
Gdańskiego", poza tym: znajdują­
ce się w magazynie nakłady wszy 
stkich poprzednich wydawnictw, 
biblioteka i archiwum Dom przy 
ul. Korzennej, w którym znajdował
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„&o światła..
Wykrzesał nas, ciosał trud pachnący płowym ziarnem, 
krok nasz w marszach długich wiódł przez fabryk dymy czarne. 
Twardo kuty dzień za dniem jaśniał świetlistym kwiatem — 
wznosił w ch wiłach walk ze złem prószący blask, jak wiatyk.

Nie wytrącił światła z rąk huk dział, dni całe w czerni, 
choć zdmuchniętych gromem krąg otoczył je, jak cierniem. 
Nie przesłonił kurzu dym — ognisty z ziemi bukiet, 
wydźwignięty z lukiem szyn nad rozerwanym brukiem. 

rt’li > Tń
Zdejm, jak wieko z mnich warg, słów potoczystych pierścień, 
i zaczynających start okryj światłem, jak sierścią.
Daj, aby modlitwa mi pozwoliła przyklęknąć 
i wyjednać wiele sil mową czystą i piękną.
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i Teatr nad Brda
th W pierwszą rocznicę pracy r-^- =

Pierwszą rocznicę swej pra­
cy w wyzwolonej Polsce — ucz 
cił Teatr Polski w Bydgoszczy 
premierą „Mazepy" Juliusza Sto 
wackiego.

W związku z pamiętną rocznicą 
wydala dyrekcja teatru specjalni’ 
,.Program' o znacznie zwiększonej 
objętości. Na całość tej publikacji 
złożyły się artykuły: Adama Grzy­
mały - Siedleckiego „Sceniczność 
Słowackiego", Mariana Turwida:

„W służbie żywego słowa", dr Jana 
Piechockiego: „Pierwszy Etap". 
Aleksandra Dzienisiuka: „Teatr w 
chwilach przełomu", Stanisława 
Ziemaka: „Wspomnienia sprzed 
roku" i Aleksandra Rodziewicza: 
„Rok pracy". Ostatni artykuł daje 
inteiesujące zestawienie danych 
i cyfr — zobrazowując całokształt 
nader owocnej rocznej działalności 
dobrze się kulturze polskiej zasłu­
gującej Sceny Bydgoskiej.

W gdańskim ognisku, naukowym,
Przed wojną na terenie W- M- 

Gdańska T-wo Przyjaciół Nauki i 
Sztuki było jedynym polskim ogni­
skiem naukowym i zarazem głów­
nym ośrodkiem społeczno-kultu­
ralnym. Powstało ono w r. 1922, 
a od r. 1927 rozpoczęło akcję wy 
(ławniczą, która do chwili wybu­
chu wojny przyniosła obfity plon 
w postaci jedenastu pokaźnych to­
mów „Rocznika Gdańskieco" i z 
górą. dwudziestu oddzielnych pu­
blikacji, w tym Księgę pamiątko­
wą pt „Krzysztof Celestyn Mron- 
gowiusz", dwa tomy „Studiów 
Gdańskich" (Ł. Kurdybacha „Sto­
sunki kulturalne polsko-gdańskie 
w XVIII w.‘, Wl. Pniewski „Język 
polski w dawnych szkołach gdań­
skich"), „Listy" Stan. Przybyszew 
skiego, „Morską nawigacyę do Lu­
beka" M. Borzymowskiego i in.

Po wybuchu wojny został przez 
Niemców doszczętnie zniszczony 
znajdujący się jeszcze w drukarni

się lokal T-wa i Stacja Naukowa 
uległ zniszczeniu w czasie działań 
wojennych w r. 1945. Z członków 
przedwojennych, których było ok. 
150-ciu, zmarło ponad 30%, wśród 
nich: dr Wlad. Pniewski, dr Ja­
nusz Staszewski, dr Franciszek 
Kręćki, min. Chodacki.

W chwili zakończenia wojtjy 
T-wo stało wobec ruiny swojego 
dorobku i bolesnego ubytku pra­
cowników naukowych. Nastały 
jednakże teraz inne warunki pra­
cy dzięki całkowitemu zespoleniu 
Gdańska z Polską, usunięciu Niem­
ców i napływowi nowych sił z głę­
bi kraju. Rola Gdańska, a więc i 
rola T-wą.przyjaciół Nauki i Sztu­
ki w Gdańsku nabrały nowego do­
niosłego wyrazu. Odzwierciedle­
niem zmienionej sytuacji było 
pierwsze po wojnie uroczyste po­
siedzenie w sali ratusza staromiej­
skiego w dniu 22 lipca 1945. na 
którym był reprezentowany świat 
naukowy i kulturalny Wybrzeża, 
władze państwowe i samorządowe, 
m. in. min. inż. E. Kwiatkowski. 
W przemówieniach okolicznościo­
wych podkreślono, że T-wo, mając 
lak piękną za sobą kartę działal­
ności, obecnie powinno wziąć sobie 
za zadanie budować- i utrwalać 
kulturę polską w polskim Gdań­
sku. — Drugie posiedzenie w dniu 
9. 12. 45 miało na celu uzupełnie­
nie członków zarządu oraz omó­
wienie potrzeb i planu pracy nau­
kowej i wydawniczej- Referat pt 
„Potrzeby naukowo ■ wydawnicze 
w zakresie dziejów’ gdańsko-pel- 
skich" wygłosił dr.Marcin Dragan, 
długoletni i zasłużony prezes T-wa. 
W wyniku obrad postanowiono 
powtórnie wydać tom XII „Rocz­
nika Gdańskiego" oraz pierwszy 
tom drugiej serii tegoż „Rocznika", 
następnie zrealizować przygotowy­
wane przed wpjną wydawnictwa: 
„Wojsko polskie nad Bałtykiem w 
dobie napoleońskiej" w oprać.- śp. 
dra Janusza Staszewskiego, „Mo­
numents Poloniae Maritima" w 
oprać, zbiorowym, „Archiwum Jó­
zefa Wybickiego" (3 tomy) w o- 
prac. prof, dr Adama Skałkowskie- 
go. Zrealizowanie tych i innych 
zamierzeń uzależnione jest przede 
wszystkim od pomocy materialnej, 
brak której T-wo mocno odczuwa.

i kroniki kulturalnej
W ramach Muzeum Wielkopol­

skiego odbywa się obecnie wysta­
wa prac członków Okręgu Krakow­
skiego Związku Polskich Art-Pla- 
styków Ekspozycja ta daje moż­
ność zapoznania się Wielkopolski 
z nader interesującym i cennym 
dorobkiem współczesnych plasty­
ków krakowskich.

Teofil Trzciński
Dyr. Teatru Polskiego w Wrortowte

Kar a z dziejów Sceny Krakowskiej
Dyrekcja Siedleckiego zaczęła 

przedstawienia 2 września 1916 r., 
zakończyła zaś ostatniego czerwca 
1918 r. Na tak krótkiej przestrzeni 
czasu potrafił Siedlecki przeprowa­
dzić próbę programu wzorowego pol­
skiego „Teatru Narodowego", na 
kształt upragnionego a nigdy u nas 
nie ziszczonego prawzoru Francu­
skiej Komedii. Program ten da się 
streścić w trzebh punktach: a) z da­
wnej twórczości swojskiej odświeżać, 
co tylko było wartościowego, b) 
współczesnej otworzyć szeroko pod­
woje, c) cudzoziemską uwzględniać w 
historycznych i wybranych nowocze­
snych przejawach.

W swoim czasie, sławny dyrektor 
wiedeńskiego Burgteatrw, H. Laubt, 
msał i dumą do któregoś ze swoich, 
iirzyjaciół: „Przyjedź na rok do Wie­
dnia, a zobaczysz u nas wszystko. co 
wydała cennego nasza literatura-' 
Ten kto bawił w Krakowie przez s<- 
on 1916-17 móg! sobie odświeżyć w 

ogmięci ni. in.: 6 sztuk Fredry, w

Przez 53 lata istnienia pAewinęło 
się w krakowskim Teatrze im. J. Sło­
wackiego jedenaście dyrekcj'i. T» 
charakterystyczna dla stosunków 
krakowskich niechęć do zmian jest 
bodajże jedną z przyczyn ciągłości 
Pracy i kulturalnego poziomu, który­
mi teatr kra’ wski, w najcięższych 
nawet warunka, h, odbij'a pośród in­
nych. Dla kontrastu wspomnijmy, że 
w innych miastach Rzplitej przez 21 
lat niepodległości- bywało nawet... 
czternaście dyrekcj . Zanim się dy­
rektor uczciwie ozpędził, już go nie 
było...

Pośród wspomnianych jedenastu 
dyrekcja A. Grzymały-Siedleckiego 
należy do najkrótszych; trwała bo­
wiem tylko <jwa lata podczas pierw­
szej wojny światowej — od jesień 
1916 do lipca 1918. Nie mniej w h- 
etorii sceny krakowskiej ma swoją 
kartę odrębną, wybitną i bardzo za­
szczytną. Należy o mej przypomni 
nieco obszerniej, gdy z okazji - 
cia p--: . ■' ■ k'i r ■ - *
miną się tego- wyńitmg
■fistowieka teatru".

i tjm cztery rzadko grywane (Z’em- 
iśta, Dożywocie oraz P. Benet, Ciotu-

Ale wieluż wyciągnęło z koniunktury 
tak idealistyczne konsekwencje?... 
Na drugi sezon przeprowadza Sie­
dlecki swój program jeszcze bardziej 
rygorystycznie. Mówił o tym: „Skc- 
ro ci nowi ludzie przyjdą i tak na 
wszystko, co im się da, niechże z tego 
największą korzyść odniesie — twór­
czość polska i autor polski". I oto 
w tym sezonie, na 351 danych wido­
wisk, zaledwie 42 razy pojawiają się 
na afiszu sztuki obce, w czym Szeks- 
pis, Molier, Beaumarchais. Resztę, 
tj. 309 widowisk zagarnia twórczość 
polska. Podkreślanie tego momentu 
wydaje się może dziwne dzisiaj, kie­
dy wszystkie teatry grają prawie wy­
łącznie sztuki polskie — na owe cza­
sy był to pewien akt artystycznej od­
wagi. Prawie wszyscy historyczni 
autorzy z zeszłego roku powracają 
na repertuar. Przesuwa się pokaźny, 
liczba prapremier: Wyspiańskiego 
„Powrót Odyssa" (24 11. 1917), Za- 
polskiej „Carewicz", Rostworowskie­
go .Bratnie dusze" (komediowa, ni>- 
mai farsowa transkrypcja pierwszej 
jego sztuki „Pod górę"). Szukiewicza 
.Zawód", Kończ yńs&iego .Maria 
Lejateżyńska". Rittnera „Lato", Sza­
niawskiego „Murzyn", Krzywoszew- 
skiego „Głuszec".

Szczegółowe komentarze do tego 
programu, będącego wypełnieniem w 
polskim wydaniu cytowanych słów

nia, Jestem zabójcą i Dwie blizny), 
jedną Słowackiego (Złota Czaszka), 
jedną Wyspiańskiego (Warszawian­
ka), dwie Bałuckiego (Gęsi i gąski 
i Krewniacy), dwie Zapolskiej (Ża- 
busia i Dulska), Rittnera (W malyni 
domku), Rostworowskiego (Judasz z 
Kariothu). Nowaczyńskiego (Wielki 
Fryderyk), Perzyńskiego (Lekko­
myślna siostra), Rydla (Betleem 
polskie), Anczyca (Kościuszko). Ale 
widz ten przeżyłby też kilka history­
cznych prapremier: Wyspiańskiego 
„Akropolis" (1. 12. 1916), Rittnera 
„Wilki w nocy11, Rostworowskiego 
„Caligula" (31. 3. 1917). Nowaczyń­
skiego „Pułaski w Ameryce", Wi­
śniowskiego „Kazimierz Wielki", na 
tle dramy Niemcewicza i „Pod blask 
słoneczny". Konczyńskiego .Po­
wrót wiośny". Z obcych literatur 
mógł ujrzeć Szekspira, Moliera, Shs- 
w», Mereżkowskiego i innych.

W sumie: na 362 widowisk w sezo­
nie było sztuk 58, w czym 35 pol­
skich. Sztuki obce zajęły tylko 151 
widowisk.

Powodzenie tąk postawionego tea­
tru rozzuchwaliło dyrektora Siedle­
ckiego. Bezsprzecznie sprzyjała mu 
koniunktura wojenna: w sezonie 
1916-17 we wszystkich teatrach pol­
skich zaznaczył się bardzo wyraźnie 
napływ nowej wojennej publiczności. 

Laubego, będą bodaj zbyteczna. Je- 
den moment zasługiwałby na uwypu­
klenie. Zasłużony badacz i miłośnik 
Fredry, autor wspaniałej' przedmowy 
do „Trzy po trzy" i studiów Fre­
drowskich, ogłaszanych w „Tygodn1- 
ku ilustrowanym", które, niestety, 
dotąd nie znalazły wydawcy, dal wy. 
raz swoim umiłowaniom, grając w 
dwóch latach aż 10 komedii twórcy 
„Zemsty"', łącznie w 75 widowiskach. 
Pod względem czynnego kultu nasze­
go komediopisarza, stoi ta dyrekcja 
na pierwszym miejscu, wśród wszy­
stkich, które były w Krakowie.

Imponujący repertuar, streszczony 
powyżej odtwarzał zespół istotnie 
wyborowy. Żeby wymienić główne 
nazwiska: Bednarzewska, Czaplińska, 
Jarszewska, Kamińska Miła. prze. - 
wcześnie zmarła Róża Łuszczkiewi. 
czówna, Pancewiczowa, Pytjińska. 
Rotterowa, Solska, Zahorska, Zarzyc­
ka, Zielińska Anna. Z mężczyzn: 
Biegański, Bończa. Czarnowski (pó­
źniejszy dyrektor teatru lwowskie­
go), Feldman, Jednowski, Leszczyń- 
śki, Noskowski, Nowakowski Wacław, 
Orwid, Sosnowski, Stanisławski, 
Szymborski, Węgierko, Zelwerowicz. 
Kto zna walor wszystkich tych na­
zwisk, oceni możliwości, jakie pod 
względem odtwórczym, otwierały się 
dla autorów granych wtedy w Kra­
kowie.

i
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KURIER POLSKI
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Niedzn ia r in marca 
katolicki: 40 męczenników 
Słowiański: Bożysława 
Historyczny: 1863 Langiewicz o.

głosił się dyktatorem.

O poprawę bytu pracowników miejskich
<3 ---------------------------------------------------------------------------------------------------

i zniżenia opłat za paczk; UNRRA

Dziś w niedzielę w Teatrze Polskim 
o godz. 15 popołudniówka po cenach 
zniżonych, komedii w 3 aktach Nicco- 
demiego pt. .Gałganek". Wieczorem 
o godz. 18.30 komedia w 3 aktach 
A. Grzymały-Siedleckiego pt. .Lu­
dzie są ludźmi*. Po rozpoczęciu 
przedstawień drzwi na widownię bę­
dą zamknięte. Kasa teatru czynna 
od godz. 10—12 i od g. 14—18.30.

Dziś w niedzielę 10 bm. po raz o- 
statni wystąpi gościnnie znakomity 
artysta sceny i filmu, Adolf Dymsza, 
przy współudziale bezkonkurencyjne­
go duetu tanecznego, Niewęglow.1 
skich. słynnego stepisty, E. Radul- 
skiego i piosenkarki, Z. Grabińskiej. 
Przy fortepianie pianista-wirtuoz, Z. 
Czerniak. Początek o godz. 20-:ej. 
Przedsprzedaż biletów w kasie kina 
Pomorzanin.

Konferencja Zarządów kół ZWM 
odbędzie się w czwartek dnia 14 bm. 
o godz. 16 w Woj. Szkole Org. 
ZWY-u. Bydgoszcz, Paderewskiego.

Fiuro Woj. Delegata do spraw P<ś- 
życzki Odbudowy Kraju na okręg 
Woj. Pomorskiego zostało przenie­
sione do budynku przy ul. Jagielloń­
skiej nr 33. Nr tel. 22-64 do g. 15 
a od g. 16 tel. pry w. nr 21-12.

W Państwowym Instytucie Gospo­
darstwa Wiejskiego nastąpiło otwar­
cie kursu -ckiego, zorganizowane­
go starani i Pom. Spółdz. Ryb .Sa­
mopomoc Chłopska' i Pom. Tow. 
Ryb. Wykłady zakończą się 17 bm. 
W kursie biorą udział rybacy począt­
kujący i zaawansowani, wykładają 
członkowie organizacji rybackich. Ce. 
lem kursu jest przygotowanie nowych 
kadr rybaków obeznanych z gospo­
darką rybną praktyczną i teoretyczną

Uczestnicy kursu po dziesięciodnio­
wym okresie nauki i po zdaniu egza­
minu z wynikiem zadawalającym o- 
trzymają świadectwa uprawniające

BYDGOSZCZ (b). W sali OKZZ 
odbyło się pod przewodu, prezesa 
Ruszkowskiego zebranie Zw. Zaw. 
Prac. Miejskich w sprawie popraw: 
warunków materialnych. Na zebra­
niu obecni byli: wiceprez. miasta

Styczeń, prez. OKZZ mjr. Rakowski, 
sekr. OKZZ. Dry’ll oraz przedstawicie, 
le partii polit. związków i licznie ze­
brani pracownicy miejscy.

Po odczytaniu sprawozdania z do­
tychczasowej działalności przez prze­

tao sfflHKlunla i iraml na pIm WM
Dw e of ary wypadku

ich używania tytułu starszego ry­
baka.

BYDGOSZCZ. W godzinach przed­
południowych dnia wczorajszego przy i 
Placu Wolności w Bydgoszczy nastą-: 
piło zderzenie tramwaju linii zdąża­
jącego w stronę Strzelnicy z samo­
chodem ciężarowym Centr. Handl. 
Przem. Chemicznego.

Prowadzący samochód Jerzy Smół­
ka nie posiadał prawda jazdy. Jechał 
on równolegle z tramwajem, ocierając 
się z lekka o prawy bok. Przy PI. 
Wolności kierowca przyśpieszy! bieg 
samochodu celem wyminięcia, ponie­
waż po prawej stronie ulicy stanął 
mały wózek ręczny, tarasujący drc- 
gę. Samochód zarzucił. W wypełnio­
nym tramwaju na stopniach przed­
niego pomostu stał zdemobilizowany 
żołnierz polski, Grzegorz Kazuro. za­
mieszkały w Borzętowie. Samochód 
zaczepił go, przycisnął do ściany 
tramwaju, a następnie, gdy ściana 
wraz z przodem karoserii została 
wyrwana, Kazuro upad! na ulicę, do­
znając ogólnego potłuczenia oraz zła­
mania stawu skokowego. Ranny mo­
torniczy na skutek uszkodzenia ha­
mulca nie mógł zatrzymać tramwaju. 
Pchany przez kilkadziesiąt metrów 
przez tramwaj samochód obróci! się 
bokiem do wozu, skutkiem czego 
wśród pasażerów wynikła panika. 
Dzięki przytomności umysłu jednego 
ze świadków zajścia, który zatrzy­
mał tramwaj, zrywając kontakt z li­
nią napowietrzną, uniknięto dalszych

gorza Kazuro przewieziono do szpi­
tala Miejskiego na Biela wkach. 
Wóz tramwajowy uległ poważniejsze­
mu uszkodzeniu. Samochód wyszedł 

■oz szwanku.
Śledztwo przeprowadził Wydz. 

Ruchu Ulicznego przy I Kom. MO.

TEATR POLSKI
Niedziela godz. 15-ta Gałganek, g.

18.30 Ludzie są hrdżmi. Poniedziałek

■kutków katastrofy.
Rannych: Wincentego Siechowi- 

cza zam. przy ul. Chopina 6 i Grze-

WAPROMUZACJlg

wodniczącego Ruszkowskiego, i oży- 
wionej dyskusji, zabrał głos p. Sa­
kowski, podkreślając konieczność! 
piętnowania przez świat pracy wsze -
kieh tak dziś częstych nadużyć. Z 
kolei wiceprez. Styczeń przedstaw”} 
starania Zarządu Miejskiego w spra­
wie poprawy bytu pracowników. Na­
stępnie wywiązała się dyskusja, w 
której w ostrych słowach zebrani 
pracownicy miejscy wyrażali swe bo­
lączki. Wysunięto .szereg wniosków, 
m. in. o dodatek rodzinny dla pra­
cowników fizycznych, zwiększenie 
opłat tramwajowych (normalny — 
■5 zł, zniżkowy — 2 zł), zniesienie 
opłat za paczki UNRRA, o konkret­
ną odpowiedź w sprawie kart żyw­
nościowych, o przyśpieszenie wypłat 
70 proc, dodatku za marzec. Na za­
kończenie przedstawiciel PPS Dere- 
ziński wniósł wniosek o ograniczenie 
handlu wolnego i wykrycie źródła 
tajnego uboju.

— Przedstawienie
dzieci szKoły

m. Marcinkom skiegc
Ruchliwe Koło Op. Rodź nad. 

Dziatwą Szkoły Powsz. im. K Mar- 
cinkowskiego z prezesem p. L. Le./ 
wandowskim na czele, urządziło w 
ub. niedzielę w sali .Domu Druka­
rza* dwa przedstawienia dla dzieci 
i dla dorosłych Obie imprezy, z któ­
rych dochód przeznaczony na cele 
szkolne, cieszyły się dużym powo. 
dzeniem.

Podnieść wypada z całym uznaniem 
wielki wkład pracy pp. Dembickiej, 
Waszakowej Z.. Bronikowskiej a 
zwłaszcza p. F. Wandowskiej, która 
nie szczędząc trudu przez cały okres 
poświęca się sprawie dopomożenia 
najbiedniejszej dziatwie szkolnej, (aj

IList z Jachcie
■■ Zapraszamy na spacer -

Długo się namyślałem od czego roz­
począć. Bo. jak zresztą w każdej 
dzielnicy podmiejskiej, tak i u nas 
namnożyło się dużo zawiłości życio­
wych. Ponieważ zaś jest ich dużo, 
nie chciałbym zaczynać właśnie od 
nich, lecz uważam za stosowne po­
wiedzieć słów parę o dodatnich stro­
nach naszego życia.

Że to i wiosna za pasem i niezadłu­
go jaki taki śródmiejski zasklepieniec 
poczuje potrzebę odetchnięcia świe­
żym powietrzem, proóonuję zwiedze­
nie Jachcie. Idąc w pogodny niedziel­
ny poranek czy słoneczne popołudnie 
warto jest „przejść się" w kierunku 
mostów kolejowych przy Ekspedycji 
Towarowej, czy też od mostu Królo­
wej Jadwigi wzdłuż lewego brzegu 
Brdy. Wprawdzie pierwsza część 
drogi na terenie miasta nie będzie 
zbyt ponętna, za to spacer pod mosta­
mi kolejowymi obok szałasu wioślar­
skiego 'kolejarzy daje piękną per­
spektywę.

Skręcając w ul. Żeglarską zobaczy­
my potężny gmach nowej elektrowni.

wycementowanym korytem płynąca. 
Idąc dalej, przejdziemy obok schlu­
dnych domków, prawdziwych pałacy­
ków, które wkrótce tonąć będą w 
barwnych kobiercach żywego kwie­
cia. Dalej duży, ładny gmach szkoły 
powszechnej z znajnowocześniejszymi 
urządzeniami, jeszcze dalej piękny 
Pomnik Wdzięczności z tablicą ku 
czci poległych i pomordowanych mie­
szkańców Jachcie, wybudowany wy­
siłkiem obywatelskim już w ubie­
głym roku.

U zbiegu ulic Żeglarskiej i Sape­
rów uderzy widza piękna panorama. 
Wspaniała w zieleni sadów' tonąca 
nizina i malowniczo wijąca się sre­
brzysta struga Brdy przyciągnie oko 
wycieczkowicza a niejednemu wraż­
liwemu na piękno przyrody „biedo- 
klepowi“-artyśeie z pewnością da 
twórcze natchnienie Itrb choęliy skło­
ni do zadumy nad pięknem obramo­
wania naszego 600-letniego grodu — 
Bydgoszczy. Stary Marcin.

Pierwsze pismo ogrodnicze w Pol­
sce. W styczniu br. ukazało się 
wznowione po wojnie pierwsze czaso. 
pismo ogrodnicze pt. .Hasło Ogro­
dniczo-Rolnicze" o objętości 52 stron 
druku dużego formatu z ilustracjami. 
Numer pierwszy zawiera artykuły 
wybitnych fachowców.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Poniedziałek, 11 marca

5.57 Progr. ogólnop 7 05 Progi lok. 
7 10 Progr. ogólnop. 8.30 Wiad. miej­
scowe. 8.35 Progr dla radiów 8.45 
Konc życz. 11.45 Pog. dia wsi Z. Ma­
kowskiego. 11.57 Progr. ogótnop. 
14.40 Rec. śpiew. Z. Czarkowskiej. 
15.10 Pog. sport 15.20 faf. miejsc. 
15,30 Skrz. posz. rodź. 15.50 Kącik 
PCK. 16.00 Progr. ogólnop. 21.00 
Konc. reki. 21.15 Kącik rzemieślnika. 
21.20 Rozm. z radiosłuch. 21.30 So­
nata Szymanowskiego w wyk.: H. 
Wojciechowskiej i M Eulenfeld-So- 
wińskiej. 21.55 Kron. dnia. 2^00 
Konc. ork P R pod dyr. M. Relskie- 
go i muz jazz na dwa fort w wyk.: 
H. Kruppe i T. Polańskiego. 22.30 
Muz oper 23.00 Progr ogóin. 23.35 
Koncert życzeń. 24.00 Zakończenie.

Do odpoczynku i odświeżenia nieza-' 
długo, zą kilka tygodni, zaprosi nas 
pieniąca się ciepła woda, szerokim

Mazepa, Wtorek Lodzie są ludźmi. 
TEATRY ŚWIETLNE

Pomorzanin Nieuchwytny Smith, 
Wolność Znachor, Polonia Dzisiaj i 
zawsze, Orzeł Kaprys młodości, Bał­
tyk Pojedynek.

NAJWAŻNIEJSZE telefony 
Komenda Miast a M. O. 23-4'
Pogotowie Ratunkowe 10-0c
Straż Pożarna 11-1:

dyżury aptek
Pod Koroną, Dworcowa 46.
Przy Bielawach, Al. 1 Maja 91.
Pod Niedźwiedziem, Niedźwiedzia 

nr 11.

Wydz. Apr. i H. m. Bydgoszczy za­
wiadamia, że posiadacze kart opało­
wych pohiorą po sto kg węgla na 
kupon „B“ od dnia 11. 3. 46 r. we­
dług poniższych wytycznych:

Na składzie Zachodnic-Polsk: 
Synd. Węglowy (Dworcowa 54). Od 
dn. 11. 3. do 16. 3. 46 r. posiadacze 
kart opalowych od nr. 21.601—22.100. 
Na składzie Szlak-Dąbrowski (Zygm. 
Augusta) od dn. 21. 3. do 13. 3. 46 r. 
posiadacze kart opał, od nr. 22.101 
do 22.300. Na składzie Pom. Spółka 
Węgl. (Zygm. Augusta) od dnia 
11. 3. do 15. 3. posiadacze kart opał, 
od nr. 22.301 do 23.100. Na składzie'

„Petów" (Świecka 14) od dn. 11. 3. 
do 15. 3. 46 r. pos. kart opał, oo 
nr. "23.101 do 23.600. Na składzie 
„Elibor" (Chodkiewicza 19) od dn 
11. 3. do 15. 3. 46 r. posiadacze kart 
opał, od nr. 23.601—24.100. Na skła- 
dzie Pow. Spóldz. „Samop. Chł. (Wy­
zwolenia 29) od dnia 11. 3. do dnia 
16. 3. 46 r. pos. kart opalowych od 
nr. 24.101 do 24.900. Na składzie 
„Społem" (Piusa XI) od dnia 11. 3. 
do 15. 3. 46 r. pos. kart opałowych 
od nr. 24.901—25.700.

Numery niewywołane w powyższym 
ogłoszeniu będą podane w terminie 
późniejszym*. W dniach ogłoszenia 
pobierania węgla na karty opałowe 
składy będą czynne od godz. 8 do 17.

'//.<zzzzzz7/zzzzzzzz///zz///zz7zzz/////z.\.x\\xv\x\\xxxvxxxx\\xyxxxv\\xxxxx
XXV Środa literacka ne wrażenie, obce naszemu pojęciu

Eugeniusz Morski, którego wieczór 
autorski wypełnił ostatnią -środę li­
teracką' wyszedł z poznańskiej grupj^ 
.Promu". Kult poezji czystej, tak 
zwanej .sztuki dla sztuki', odsunięcie 
się od życia, pomijanie problematyki 
społecznej — oto więź łącząca ze so­
bą skądinąd niepodobne do siebie 
indywidualności twórcze .promi- 
stów", U’ również legitymacja poetyc­
ka Morskiego.

Tą legitymacją, obok odczytanych 
fragmentów poezji przedwojennej, 
okupacyjnej i najnowszej — było 
.credo poetyckie" wypowiedziane 
przez poetę w paru słowach prelekcji. 
Morski jest wrogiem wszelkiej ten­
dencyjności w sztuce — oddającej 
poezję od prawdy, która winna być 
zasadą twórczości. Tej prawdy nie 
może dać narzucona problematyka, 
prowadząca zawsze do fałszu; twór­
czość jest wyrazem stosunku autora 
do rzeczywistości — i tylko jako od­
bicie ducha epoki spełnić może kiedyś 
swe społeczne zadanie. Powinnością 
poezji dzisiejszej jest ponadto odbu­
dowanie treści zdewalnowanych pojęć 
poszukiwanie nowych dróg, dażen: 
do coraz to nowych zdobyczy literat- 
kich.

Q wierszach Morskiego można po­

wiedzieć. że posiadają swój własny, 
wypracowany styl, swój zakres te­
matyki, nawet własne oblicze fone­
tyczne, wywołane stosowaniem ryt­
miki tonicznej. Mimo to — a może 
właściwie dlatego nie można się 
oprzeć nasuwającemu się wrażeniu: 
wiersze Morskiego mają posmak po­
goni za zdobyczą literacką. .Pogań- 
skość' tematyki, którą należałoby 
uznać za nadającą swe własne oblicze 
twórczości Morskiego — zdaje się 
być raczej wypracowaną, niż przeżytą 
i wynikającą z wewnętrznego nakazu 
wypowiedzenia się- Nie można za­
przeczyć oryginalności i chwilami 
prawne że narzucającej się słuchaczo­
wi koncepcji odczucia mitu słowiań­
szczyzny w niektórych wierszach 
zbioru .Ryże bogi' (Pojednanie. Po­
ganin, Przypływ), ale równocześnie 
trudno nie określić całego kultu po- 
gańskości — jako wyszukaną ekscen- 
tryczność. niemal że egzotykę. . Bo 
istotnie klimat tych wierszy jest ni ­
ce egzotyczny. Zmysłowe przeżycie 
piękna, postawa biologiczna prowa­
dzą poetę do powtarzających się 
wśród szeregu śmiałych metafor —

• refrenów w rodzaju ..gleby i?d". 
.ciężarnych nieb" i .wymion wojny". I 
Wszystko razem sprawia nieco dziw-

przedpiastowsklch czasów, chwilami 
nawet przywodzące na myśl bogatą 
mitologię wagnerowską.

Inne wiersze nasuwają mniej za­
strzeżeń. Wszystkie są pełne liryz­
mu —- często najczystszej wody — 
choć równocześnie o postawie męs-

urtonnia o-aonrios?Wfjtat

E. KACZYNSKI I D MACKIEWICZ
ROW X PIOTRKU WSW A 05 m <&

»«.«- cratch » tk c# AAAiŁmAlt WlGKiŁNAIIC*
•OŃC7OCHY- BIEtfZNE DAMSKA MESIU — *FO ®c- rej?

ZAKŁAD (WTfIPniVniJY Z LACHOWICZ
E L E F. 1»A, Wit I Ul LU I LZ.lt I ^ycęosicz At. 1. Ma o

i ROTEZY NOG, RĄK APARATY ORTOPcOTCZNt GORSETY ORTC 
j "’EDYCZNr PODKŁADKI pod chore stony PASY nrzenuk faowei lecznic
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O« BEDNARSKI EJ!
„ 5BH grudnia i* Rera. <S--S“Ł

■ e< Jroger periumer1 d ierwszorrędnef lako»c •• e.eąanckiR wakcwn- 

Kremy na wszystkie cery — Pudry w Helciu odcieniach 
Róż w czterech koorach — Gmorerke przeciw wągrorr t,
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Zbliża się sezon
Skład Artykułów 
Aydlarsko-Farbiarslcich

Farby uak*ery .-"oRoscy rasty ot 
art, t. p. po cenach kodcorencylnych 

„Farbolin"
Bydgoszcz Al. 1 Maja 15 idawn.) Be-De-le

ki ej. Przeżycie krajobrazu, wywodzą­
ce się z panteistycznego kultu ziemi ’ 
i przyrody daje parę prawdziwie po­
rywających fragmentów. Odważne 
użycie przenośni — cechujące Mor­
skiego — wywołuje dużą świeżość 
stylu (.chmury na grzbietach niosą 
noc na oklep', .Księżyc w firankę 
okna sie zaplątał', .ruina trzepoce 
się na wietrze’). Potoczysta rytmika 
daje wrażenie płynności wiersza. 
Słowem — mamy do czynienia z cie­
kawie zapowiadającą się indywidual­
nością twórczą. Odczytany fragment 
ostatniej pracy — poemetu o Barba, 
rze .Koralikach' — zdaje się to mnie, 
manie potwierdzać.

Ostatnia środa literacka pokazała, - 
że Bydgoszcz nie posiada zbyt dużo 7 
entuzjastów poezji, choć może nikła ; 
frekwencja była objawem innych 1 
:”ie.'ności (czemu premiery teatralne ji 
zbiegają sit "asem ze .środami" ?)• < 
W prelekcji wstępnej poeta Alfreot. 
Kowalkowski doskonale wprowadzili 
słuchaczy w istotę zagadnień poety"-! 
kich Morskiego.

) B .

a A B R V K A OROZOZt 
EKSTRAKTU DROŻDŻOWEGO 

dawn. „CreplH- Szczecin
—--------------------- \---- -------------- POLECA.
I'-azoze szczecinzKit wiezowocne

w wrp ełcz. co 'y dzień śwież.

„Euma“
przyprawę do wszysflcich 

potraw o zawartości wiłammy 81 biaiKa,
pobudza apetyt nadete pikantny smak

• rz<-dstuwicieł: J. Włodarek. MlJWia, Sertiffita 14, W®

upne j 
Sprzedaż , 

Napraw j
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KURIER POLSKI RS -

Za dusz ‘ p
Prof. Dr. Stanisława Sumińskiego 

zamęczonego w Majdanku 
odprawiona uędzle dnia 11 marca rb. |ako w trzecią rocznicę śmierci 
msza św. w Kościele Farnym w Bydgoszczy, o godz. 8-eJ.

Jednocześnie tegoż dnia, o te) samej godzinie odbędzie się msze 
«w. w Kościele OO Karmelitów /św. lózefa Obi.) w Warszawie.

Zona • Syn

Jta nadefiodstĘca sezon niosmnv
polecam w wielkim wyborze i po zniżonych cenach nowy transport

POŃCZOCH BIELIZNY DAMSK1IJ i NIEMOWLĘCEJ, ORAZ 
WEŁNY MASZYNOWEJ I WŁÓCZKI w lasnyrh kolorach

H, Wiśniewski, Hurtownia Wełny i Towarów Krótkich 
mimiiiHnuuiuiimtutuittiiitttiinuititiiHiiitiuuniiiiiiiiiiiiuiniiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiinuiimiiimmtimiin  
BYDGOSZCZ, ul. Wyzwolenia 1 (przy Pl. Ttatrolnym - tel 30-84 i 34-58

Państwowa Centrala Handlowa
Oddział ro Bydgoszczy

Hurtownia Artykułów Przemysłowych
Aleje 1-go Maja nr 7

podaje do wiadomości, że w dniu 5 lutego 1946 r. 
uruchomiony został

• DZIAŁ TEKSTYLNY
z bogatym asortymentem

materiałów męskich, damskich i konfekcji
Hurtf

FAP 17»0r

___ _

Państwowa Centrala Handlowa
Cddxial n> (Byd^osxcxy \

<Nir TOniimraminniimnmnnnfflwimnifflnnnnnniiifflnnniiiniininniimiiiiinniiifflnnDiimniiinDiiiffliniffliDHnnnHnnnii

Hurtoronia Artykułóro Przemysloroych
Jllele 1 JKajo T

poleca Spółdzielniom, Instytucjom państwowym i samorządowym oraz 
kupcom prywatnym naczynia emaliowane, wiadra, tary do 
prania, gwoździe, hufnale, podkowy, śruby itp. Artykuły żelazne 
dla przemysłu, rolnictwa i gospodarstwa domowego.

PAP Mmi

Spółdzielnia Krawiecka
DOM MODELOWY
ŁÓDŹ, Piotrkowska 38, teł. 268 06

JSurtoma 
sprzedaż konfekcji: 

ubrania męskie, 
płaszcze męskie, 
płaszcze damskie 

czapki 
kapelusze męskie 

i damskie 1«1r

Cukierki 
w duży U! wyborze 

kg od 200 zł

Fabr. Cukrów i Czekolady
„OfŁICIA"

Łódź. Żarom,kiego 3i 

Wysyła równie! w taił

Idealno az»r*abC 
naukowy I wychowawczy 

\ w szkołach, świetlicach 

to APARATY RADIOWE 
epldlasko'py, rzutniki 

Instaluje, ud ział o achowych rae

Bydgoszcz, Star, Ryne> 20. tei. tB-6b

iiiiinininninniiiiinuiiiniiniiiiiiiiiiHiiniimminiiiii!!

Antoni Łukowski
Wielkopolska Wytwórnia Bielizny 
w latach 1920 — 44 w Warszawie 

obecnie W13,

Łódź, ks. bisk. Bandursklego 11-S 

Polecam: koszule chłopięce, 
sportowe i męskie kalesony 

Sprzedał tyko hurtowa

IlIlHIUUlilllllllllllllliliilllUUlUlUUUilllllillllllKlllUIIII 
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Wznowiłem praktykę

Dr mad. K. RE KO WSKi
‘akarz spec, -i-orób wewnętrzny^

Godzifty jrzyjęć 16— 18-el

BYDGOSZCZ 202/
Al. 1 Maja SB. Telefon 2f-3?

BAZAR
Drobnych Kupców 

SydfaaMB. Maja 2< 

Otwarty został 
dla Sz. Klienteli «

—1---------- ~ł Galanterie i Konfekcja
tcs&elk. rodstai - Bławaty, Trykotaże

Jtlasxynv
btueowe

Kupno — Sprzeda!
Naprawa Przebudowa

L. La sowy, Bydgoszcz
Śniadeckich nr 26 Telefon n> 14-57

Bez­
konku­
rencyjna

wytwórnio 
chemiczne

Hurtownia Włókiennicza
SARMATIA

Łódź, ul. Piotrkowska nr V

Poleca: 15F7

| attbtfy geatna&e l iaaiebu}

Q-~~=~=i...... ..
Koszule sportowe 

marki „Apollo", blezery 
najnowszych modeli, blu­
zeczki damskie- (golfy), 
najmodniejszych kolorów 
I deseni bezrękawnik 
męskie poleca 1700

Wytwórnia Swetrów BiJieny

JŚ. 'Sxr^madstti Łódź 
uL tema ^eoitltńiaa) « 32. tstefw 142-70

M

O

TEKSTYLNO

GALANTERYJNĄ
w Sopocie, przy PI. Wolności 7/9

telefon 521-93 ■*-

U R U C B O M I 3Ł

PAŃSTWOWA 
CENTRALA HANDLOWA 
SOPOT, ul. Kościuszki nr 23 

telefon 521-94 ism

(7T7 obuwie zniszczone i pas .a najlepsza juz 
v// l CISZ im nie ^omoże?
(Ti gdy zawczasu dbać będziesz o nie,Sh ipzęc pamiętaj law służyć Tobie będo

pasta „KREMALIN"
■  ■ ■ ■-■■■■•  ■    ■ -i ™ te lata zdobędą

Fabryka Techniczno-Chemiczna „KREMALIN"
Bydgoszcz ul octanowa nr 25, te! 31-63

a 5
A

i foĆfe 1-1=^..^ .. ■

? RKCESORin \r . 
SflfDOCH'gBOlUE >

= 
= 
S
s

1

i____________
Bydfiocscz. JaętieBaAske 59, tał. 34*76

Gdynia, ul. Abrahama 41

■
s

Przemysł Konfekcyjny

J.Pluciński i J. Grzybek

M nawojowego efflałlowanego 0,07 ms
Inne oraz wszelkie przyrządy aparat; 

pomiarowe itp. ii78r

rabryko Ułośnikó\ 

łV rześnic
ulico Dworcowa ir 2-3

Zrzeszenie Kupców Samodzielnych

Roczne Walne Zebranie
w sali restauracji 

„Rzeźni Miejskiej0 kol. Kocerki 
Bydgoszcz, ulica Jagiellońska v Ti

członków odbędzie etę
dnia 10 marca br. o godz. 15 fflffiCBOttWSZySM CZłODkÓW OWflZte

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiii 
(Jżalęeka dydgoszcz, Długa 19, cęt. 23-65 

?OLECAi wyrotr emaliowane ocynkowane Szkło, porcelan* 
Wianu wybOr nisSsfe ceny

tllllllllflltllffllllllllltlHIIIlirilfllllfllllfllHIHfrHfllłllHHIIlUIIIlHIIIHIIIIHtlllltl

Na sezon wiosenny

peia...m/ <• ’tmim 'yborz
materia!) omskie mftk •

iedwabit

po cenach konkurencyjnychBydgoszcz, Podwale 15/2
,’Wl Telefon 17-01

Łódź, K*. Bisk. Bandursklego 9/11 
loka S - talafoo 171-15

Poleca KONFEKCJE MĘSK/
SpeclalmoM

Konfekcja chłopięca

■■■■■
Spneda tyłki mrtow

ki.'t iu.»ieria>ow u-nn tycznycb

JUkotaj £u&aczeumki 
na z ui. P> w-kowske nr

Mandi omy
We n,y dasnskie 
Weiny męskie 
edwabie

Podszewki
Dodatk' kraw 
Ptółns 

lagowe

ifUBT-OSTfte

Swetrj 
Bielizna d 

Bielizna m 
Wyprawki oiena 
Kupców i-abas

tif ID ŁutqsJ-t« Miłe



• 68 na*ILUSTROWANY
KURIER POLSKI '

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki przydzielił Zarządowi Miejskiemu w Byd­

goszczy ca 2 600 m! szkła okiennego, które przeznacza się dla po­
trzeb tuL obywateli pracujących, zrzeszonych w Związku Związków 
Zawodowych.

Wnioski zbiorowe lub indywidualne z zapotrzebowaniem na szkło 
składać należy, po przez Rady Zakładowe, w sekretariacie OKZZ 
przy ul. Toruńskiej 30 w terminie do dnia 12. III. 1946 r. Na zapo­
trzebowaniu należy podać dokładne wymiary poszczególnych szyb 
i wyliczenie w mJ na podstawie którego nastąpi cięcie szkła. .

Cena jednego m! szkła 3 mm wraz z przycięciem wynosi: dla pra^ 
ecjących zł 122,—<.

Szkło wydawane będzie na podstawie asygnaty Miejskiego Od­
działu Budownictwa Miejskiego przy ul. Jana Kazimierza 5, pokój 107, 
począwszy od dnia 15. III. 1946 r. po uprzedniej wpłacie należności 
w Komunalnej Kasie Oszczędności m. Bydgoszczy — Konto nr 310.

UWAGA: Wnioski nie zawierające dokładnych wymiarów po­
szczególnych szyb, nie będą uwzględnione.

PREZYDENT MIASTA:
PAP — 1795r (—) J. Twardzicki

KUPNO—SPRZEDAŻ wszelkich 
artykułów fryzjerskich poleca fir­
ma Popławski — Łódź, ul. Sień 
kiewicza 63, teł 152-02 [1703,

Kupno—sprzedaż książek, znacz 
ków do zbioru. Chmielewski Byd­
goszcz, Śniadeckich 10. (1927

UWAGA kupujemy włosie kon 
skie szczecinę oraz wszelkie su 
rowce szczotkarekłe. Pomorska 
Wytwórnia Szczotek I Pędzli — 
Bydg. ul Zduny 2, teł. 32-78 (li®)

Feto.aparaty oraz przybory foto­
graficzne poleca, kupuje po cenach 
przystępnych. Prowincja za zaliczę 
niem: Skład przyborów fotograficz­
nych — B. Górski, Bydgoszcz, Po­
znańska 4. [2005

PAłTSTW. PRZEDSIĘBIORSTWO TRAKTORÓW I MASZYN P.OLN 
O i KOSZALIN

ul Krakusa i Wandy nr 2 a 
rałrudnl natychmiast w dużych warsztatach mechanicznych 

3-CH DOŚWIADCZONYCH INŻYNIERÓW MECHANIKÓW
JAKO KIEROWNIKÓW

Poza tym poszukiwań* rutynowani technicy, buchalterzy, kal
kolatorzy, montarzy-mechanicy, starsi szoferzy.

g||f MkNOŁOWf gUm

BARWNIKI 1 Chemikalia stale 
kupujemy „STABIL**, Łódź, Piotr- 
kowska 39, tel. 140 25- , [1749r

Książki wszelkiego rodzaju ku­
puje stale Księgarnia Gieryna — 
Bydgoszcz, Jagiellońska 24, telefon 
22 25._____________________ [1969

Kupimy beczki do benzyny tylko 
w dobrym stanie, Fabryka Arty­
kułów Elektrotechnicznych InŁ 
Stefan Ciszewski, Bydgoszcz, So- 
bieskiego 1. [1987

Szablony domowe i malarskie 
poieea M. Warczak, Bydgoszcz, ul. 
Stroma 27. [1989

Żurnale mód: Wiosna—Lato na­
deszły do Księgarni Gieryna. Byd­
goszcz, Jagiellońska 24, teł. 22-25.

[1990
Przybory szewskie: formy, pra­

widła oraz obuwie wszelkiego ro­
dzaju, oficerki damskie, męskie — 
najtaniej kupisz: Skład Bydgoszcz, 
Magdzińskiego 18 (naprzeciw Hali 
Targowej)._________________ [2009

Samochód Osobowy na chodzie 
tylko w dobrym stanie kupi C. Z. 
P. Z. Gr., Bydgoszcz, Al. IMaja 17/7. 
___________ _________ [2028

Sprzedam dwa łóżka bez mate­
racy, wózek dwukołowy, deski sto­
larskie, Bydgoszcz, Toruńska 59 — 
„Ogrodnictwo**. [2022

Dwie nowoczesne Jadalnie sprze­
dam, Bydgoszcz, Bocianowo 16 — 
Cieeiński - Konatańczak, Stolarnia.

____________ [2023
Matyny każdą ilość kupimy „No­

wa Praca** Bydgoszcz, Grunwaldz­
ka 25.________ _______ [2017

Płaszcz angielski (Burberry) fi­
gura średnia kupię. IKP—Poznań, 
Działyńskicb 8 „Płaszcz**, i [1824r

Sprzedam pół sklepu z urządze­
niem i towarem — ulica Dworce 
wa. Oferty: IKP—Bydgoszcz „2930**.

■ ■ ■ [8030
Galanteryjne wyroby przemysłu 

częstochowskiego poleca po cenach 
fabrycznych hurtownia B-cia Si­
korscy Częstochowa, Aleje N. M. 
Panny 31. [1827r

OLEJKI ETERYCZNE i esencje 
dla przemysłu cukierniczego, ko 
wnetycznego i mydlarskiego OD­
CZYNNIKI LABORATORYJNE. — 
Barwniki żywnościowe, surowce 
garbarskie oraz wszelkie chemika­
lia do fabryk dostarcza firma „Che- 
mika“ _ Łódź, Piotrkowska 28, 
teł. 145-01. Zakupujemy |szelkie 
partie olejków.____________ [18201-

Kupię śrutownfk z motorem lub 
bez w dobrym stanie Zgłoszenia: 
Bydgoszcz, Bocianowo 42, m 11- 
PAP  [1916r

Tłuszcze zwierzęce nadające się 
do fabrykacji mydła kupuje stale 
Fabryka Mydła, Bydgoszcz Bocia 
nowo 25, tel 31-63. (194i-

Futra damskie, męskie, lisy, róż 
ne skórki futerkowe, wyprawione 
niewyprawione, materiały włó­
kiennicze, galanterię skórzaną, po­
dróżną. Kupuję—sprzedają. E W’ 
śniewski Gdynia, Świętojańska 36 
_________________________ (1672.

Wózki dziecięca, autka luksusu 
we na oryginalnych kulkowych ło 
żyskach poleca; Skład, Bydgoszcz 
Pomorska 21, wejście Śniadeckich

’ <___________  11963
Kupuje materiały damskie, mę 

skie, Bydgoszcz, Al. 1 Maja 15 (da- 
wniej Be-De-Te).[1955

WYTWÓRNIA TOREBEK dam 
skich Zygmunt Karon. — Lód* 
Piotrkowska 115, teł 173-50 Wysy­
łam za zaliczeniem do każdej mtej- 
scowości. 11693,

Materiały bielskie, futra, skorki 
futerkowe kupuje—sprzedaje f-mę 
„Alwir* Gdynia, Świętojańska 75 
tel. 272-70.117361

Tylozę, olejek miętowy, tuby, 
chemikalia różne kupimy Mariot, 
Gdrnia, Świętojańska 132, telefon 
274-25.(17641

Introligatorskie maszyny, papie 
ry, druty dostarcza INTER PRINT, 
Kraków, Św. Gertrudy 12. tel 
575-80.  [1663r

WĘGIEL DRZEWNY stale na 
składzie, Bydgoszcz, ul. Chodkie­
wicza 15.[1895

Kupię większą ilość skór fokc* 
wych i innych gatunków futer 
Skład futer, Jan Kawiorski, Łódt. 
Piotrkowska 160-_______________

Stolarskie maszyny, narzędzia 
łożyska, części samochodowe. Biuro 
Techniczno - Handlowe, Łódź, A). 
Kościuszki 32, tel. 219-18- • [980r

Centra—Anody—Sprychy—łań­
cuchy—Baterie—Żarówki oświetle­
niowe. — Przedstawicielstwo: Zbi­
gniew Malski, Toruń, Król. Jadwi 
gi 7. !1797>

Maszyny biurowa, remonty, kon­
serwacje, przebudowa pisma na u* 
kład polski w 24 godz Na czas re­
montu wypożyczamy inną maszyn' 
Zakupujemy maszyny biurowe na-' 
wet zniszczone i połamane. Zakład 
Reperecyjny Maszyn Biurowych 
Janusz Skarbonkiewicz — Byd­
goszcz. Pomorska 58. teł 30-15

Kupujemy mleko w proszku, wa­
nilinę i Inne surowce do czekola­
dy cukrów „Jantar**, Bydgoszcz, 
Sobieskiego 6 |1724r

Pocztówki wielkanocne, Imieni-
"Urządzenie do fabrykacji wod 
gazowych i lemoniady kupie Ofer­
ty IKP Bydg. „1865“.______ i1866r
""poszukujemy sklepu możliwie ze 
składem przy Dworcowej. Zgłosze­
nia IKP pod „Natychmiast** (1727r 
“Rybak** — sieci, sznury, baczy’ 

bawełna rybacka, buty gumowe, 
nia. Świętojańska 47 11618,

nowe, wycinanki, gry, papeterię 
dostarcza INTERPRTNT, Krakóv 
św. Gertrudy 12, teb 575-80. |1664r 
. ’_______________________ |1467
""Sprzedam tapczan, bufet, kre­
dens, oraz maszynę szewską łat 
kową, chol^wkarską płaską, kra­
wiecką i damską. Bydgoszcz, Dłu­
ga 47/7 w podwórzu I piętro. [1972

Bieliznę damską, pończochy w 
dużym wyborze, poleca Zofia Se 
rafinowicz, Łódź. Nowomiejska 4, 
sklep. (17821,

GALANTERIA: grzebienie, haft­
ki, wsuwki, lokówki, zapinki, na 
parstki, zabawki wszelkiego rodza­
ju poleca: Hurtownia Galanterii 
St Sikorski, Częstochowa, Czar­
nieckiego 12, teł. 23 97. Cenniki i 
wzory na żądanie. [1321r

iiW 2 K fc

Pokój niekrępujący z wygodami 
poszukiwany. Oferty: IKP—Bydg., 
pod „1991**.[1991

Fortepiany — pianina — remonty 
— stroi, bieli klawiatury. Mecha- 
nik-Strojciel, Bydgoszcz, Zygmunta 
Augusta 24/6. [2021

Majster specjalista w produkcji 
łożysk wałkowych — 12 lat prak 
tyki — poszukuje pracy. Fr. Cabaj, 
Książki, pow. Wąbrzeźno (Pomo­
rze). [1807r

Fortepiany—Pianina stroi i re­
peruje Wilichowski, Bydgoszcz. 
Król. Jadwigi 15/10. [1998

1 rutynowaną maszynistkę ze 
znajomością stenografii; 1 wykwa­
lifikowanego urzędnika (żelaźnia- 
ka) do działu zakupu; 2 elektro­
techników do instalacji — poszu­
kuje: Pomorska Fabryka Maszyn, 
Bydgoszcz, ul. Leśna 19 PAP [1815r

Technik dentystyczny z upraw­
nieniem na kierownicze stanowisko 
do miasta pow. Zgłoszenia: IKP— 
Poznań, Działyńskich 8 „Technik**.

__________________ [182*
Mieszkanie 4 lub 3 pokoje po­

szukiwane okolica Bielawki — Plac 
Piastowski. Oferty: IKP Bydgoszcz, 
„Wuwu*. [2002

Samotny poszukuje pokoju. Do­
brze zapłaci. Poszukiwane 2—3-po- 
kojowe mieszkanie Bydg. Może być 
zamiana mieszkaniem umeblowa­
nym Sopot. Zgłosi.: Bydg., Pade­
rewskiego 12/5. [1999

Stenotypistka biegła potrzebna 
od zaraz. Oferty piśmienne z po­
daniem warunków skierować do 
firmy St. Szukalski, Skład i Ho­
dowla Nasion, Dworcowa 8- [2010

Zegarmistrz-Optyk, stracił przez 
działania wojenne warsztat i na­
rzędzia, poszukuje posady. Zgło­
szenia pod H- D. 125 — IKP, Byd­
goszcz. < [1798r

Techniczka dentyst. 20, ładnej 
budowy pozna pana- Załączyć fo­
tografię, znaczek, „Własny Domek1* 
Gdynia, Starowiejska 7._____ (1739r

Technik dentystyczny potrzebny 
od zaraz na dogodnych warunkach. 
Laboratorium: Marian Wyszyński, 
Inowrocław, Jacewska 81. (1791r

Zgubiono papiery wraz z dowo­
dem osobistym na nazwisko Euge­
niusz Dobrowolski. Zwrot za na­
grodą: Gdynia, ul. Pomorska 61, 
m 1.______________________ J1788r

Chłopiec do posyłek potrzebny. 
Romań Lewandowski, Bydgoszcz, 
Al. 1 Maja 16._______________ [1995

Dwóch monterów, 1 tokarza do 
pracy przyjmą: Warsztaty Samo­
chodowe, Bydgoszcz, ul. Zduny 6 
________________ [1977

Poważna instytucja handlowa po. 
szukuJ» w śródmieściu Bydgoszczy 
6—7 pokoi na lokal biurowy Reflek. 
tuje również na lokal wymagający 
remontu Zgłoszenia telefoniczne 
2192. (1667r

Uwaga! Portrety! ołejne, paste­
lowe, kredkowe ze starych znisz 
czonych pamiątkowych fotografii 
wykonuje szybko, solidnie firma 
Foto-Venus Bydgoszcz, Al. 1 Ma- 
ja 22____________ '_________ |1728r

Technik bud- masz., mistrz ślu­
sarstwa samochód. 8zofer,zb pra­
cownik warsztatów Boscha w War­
szawie szuka odpowiedniej propo­
zycji. Oferty pod „Technik** IKP 
Łódt, Piotrkowska 66. (1679r

Dr med. Henryk Bsąbotowicz — 
specjalista w położnictwie i ginę* 
kologii przyjmuje od 14—15 Po­
znań, Patr. Jackowskiego 41, ni. 4- 

!1209r
ur BfL źSieóziszewsKi, cborony 

dziecięce i wewnętrzne od 6. III. br 
przyjmuje od g. 4—6 po poł. Bydg, 
Długa 2, teb 10-15.__________ [1934

Zegarmistrz samodzielny z pa­
pierami potrzebny zaraz. — Bydg, 
Al. 1 Maja 31/9, Pawłowski. [1956

Radiotechnik samodzielny na 
dobrych warunkach potrzebny za­
raz. Bydgoszcz, Al. 1 Maja 42, Be 
rent [1957
llll INAYAYMCNlAŁNf HgH

Dla córki mej inteligentnej, przy­
stojnej, która posiada 200-morgowe 
gospodarstwo, poszukuję poważne­
go rolnika. Panowie w wieku od 
lat 40—50 raczą złożyć swe oferty 
do IKP — Poznań, Działyńskich 8, 
pod „Poważny**. (1799r

Posiadam większą gotówkę, po 
ślubię pannę lub wdowę do lat fi), 
która posiada ogrodn/ctwo, skład 
lub interes. Zgłoszenia do IKP —. 
Poznań, Działyńskich 8, pod nr lOa.

1812r
Kupiec posiadający własny’ skład, 

lat 30, samotny, poszukuje współ, 
niczki z udziałem kapitału Cel 
matrymonialny — rzecz gustu. Of. 
pod „Kupiec** do Biura Ogłoszeń 
i Reklam PAP — Bydgoszcz. AŁ 
1 Maja 27. PAP |1817r

KAWALER trzydziestodwuletni, 
przystojny na stanowisku, sprag­
niony ciszy domowego ogniska po­
szukuje odpowiedniej towarzyszki 
życia. Poważne' oferty kierować: 
IKP — Łódź, Piotrkowska 66 pod 
„Dyskrecja**. [1818r

NAUKA

Szukam dobrego nauczyciela jęz. 
angielskiego. Oferty do IKP Bydg. 
pod „Zaawansowana**. (1988

Korespondencyjne Kuny Księgo­
wości Informacje: Prywatne Kur­
sy Handlowe Smolskiego, Poznań, 
Wawrzyniaka 33. (1734

Dla mej siostry, panny lat 34, 
przystojnej szatynki, wykształco­
nej, ze sfery kupieckiej, która o- 
trzyma prócz wyprawy osobistej i 
umeblowania gotówkę — poszukuję 
odpowiedniej partii. PT Kupcy sa­
modzielni mile widziani. Zgłosze- 
niaproszę kierować do IKP — Po­
znań, Działyńskich 8 pod nr „150“.

[1800r

Fachowiec wykształcony, przy­
stojny, 30 — zapozna panią — wła­
ścicielkę młyna. Załącz fotografię, 
znaczek „Własny Domek** Gdynia, 
Starowiejska 7. (178)>r

Fryzjerkę pannę lub wdowę do 
lat 40 zapoznam. Ceł matrymonial­
ny. Łaskawe oferty pod „Fryzjer** 
do Agentury IKP — Inowrocław, 
Solankowa 1 [1792r

UWAGA! Właścicielka zakładu 
rzeźnickiego poszukuje samotnego 
mistrza rzeźnickiego, dzielnego do. 
świadczonego fachowca, do samo­
dzielnego prowadzenia warsztatu. 
Wspólnictwo wzgl. małżeństwo nie 
wykluczone. Oferty składać: IKP 
Gdynia pod „Szatynka**. [1787r

Rzemieślnicy samodzielni poszu­
kują kandydatek na żony. Wężyk, 
Łódź, Wólczańska 230. [1713r

Zrujnowana przez wojnę bez­
względnie uczciwa dpbra kupcowa 
pragnie poznać szlachetnego samo­
tnego Pana. Oferty: IKP Bydgoszcz 
pod „Złote serce**. [1929

Panny, wdówki, sfera inteligent­
na, posiadające wille, kamienice, 
przedsiębiorstwa przemysłowe, in­
teresy handlowe — poznają stosow­
nych Panów. Biuro Matrymonial­
ne. Wężyk, Łódź, Wólczańska 230.

[1713r

Pragnę poznać Pana uczciwego, 
kulturalnego, wykształconego, przy­
stojnego; wiek 30—36 lat Sprawę 
traktuję poważnie. Listy szczegó­
łowe — fotografia mile widziana 
— dyskrecja. IKP — Łódź, Piotr­
kowska 66 „Przyszłość**. [T[48r

Oficer-inżynier, 33, brunet, szczu 
pły, elegancki, poślubi panią. Za­
łączyć fotografię—znaczek. „Wła­
sny Domek** — Gdynia, Starowiej­
ska 7. [1790r

Wdowiec bezdzietny, drobny ku­
piec rynkowy, lat 50 — pozna wdo­
wę lub pannę od lat 45—50, która 
by się zhała całkowicie na handlu 
(może być nfawet z jedną córeczką 
do lat 12). Posiadającą małą go­
tówkę, która będzie potrzebna dla 
stworzenia interesu i wspólnego ży­
cia. [1808r

Angielski drogą korespondencyj­
ną. Prospekty: Henryk Lewandow­
ski, Łódź, ul. Lipowa 48. Próbny 
zeszyt miesięczny za przesłaniem 
55 zł. [1810r

POSZUKIWANIA

Barancewiczów Michalinę i Pio­
tra ostatnio zamieszkałych w miej, 
scowości Dobre Pole koło Nowo­
gródka, oraz Irenę 1 Marię Wą- 
sowskle z Warszawy poszukuję. — 
Wiadomość: Bydgoszcz, Toruńska 
46. adwokat. Szlenk. [2003

Poszukuję Franciszka Tadeusza 
Elmanowskiego z Bydgoszczy. — 
Wiadomości łaskawie kierować: 
Janina Komorowska, Brześć Ku- s 
jawski, Poczta. [1809

Poszukuję synów i Stanisława 
Krzyszczyków, lat 24 i 23 z kolonii 
Kustyn, pow. Równe. O wiadomość 
prosi Krzyszczyk, Starogród, dwo­
rzec pow. Chełmno. [2026

UNieWAŻNISNIA

Unieważniam okradzione w tram­
waju dokumenty: kartę rozpoznaw­
czą 1 kartę rwiafeślniczą na nar 
zwieko Jan Lewkowicz, Ruda Gór­
na, poczta Aleksandrów, gin Bru- 
życa Wielka. (1779r

KOMUNłKATY ~ ’

KOMUNIKAT
Walne Zgromadzenie Cechu Kra­

wiecko — Kuśnierskiego w Byd­
goszczy odbędzie się we wtorek, 
dnia 19 marca 1946 r. o godzinie 
9-tej przed południem w Rzeźni 
Miejskiej przy ul. Jagiellońskiej 
w Bydgoszczy. [1996

Sarząd

Ogrodnicy i nritośniey ogrodnia- 
twa Po kilku latach przerwy wy­
szło z druku i jest jut w sprzedaży 
„Hasło Ogrodniczo-Rolnicze** jaka 
pierwsze i jedyne czasopismo ogro­
dnicze w Polsce.

W nr. 1 znajdują się cenne arty­
kuły najlepszych naukowców z za­
kresu sadownictwa, warzywnictwa, 
kwiaciarstwa, pszczełnictwa, ochro­
ny roślin i przetwórstwa.

Cena numeru o 52 stronach dru­
ku wynosi 35 zł wraz z przesyłką 
poleconą.

Zamówienia kierować wprost do 
Administracji „Hasła Ogrodniczo- 
Rolniczego" w Tarnowie, ul. Ma­
tejki 13. |1801r

Kupujemy motorki kajakowa

iF0fGgiraficz.no * S^o-towa
* JAN MATRAŚ

Bydgoszcz, Al. 1 Mele 65, tek 2985
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